
Dobra książka — to przyjaciel i doradca w nauce i pracy

ROK Vin (1952)

Zoologia jest przedmiotem b. im 
teresu/qcy(n, mówi studentka UMK 
Toruń, pilnie przygotowując się do 
egzaminów.

Dały kraj przygotowuje się 
do Międzynarodowego 
Dnia Dziecka

W całej Polsce trwają przygoto­
wania do Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, który obchodzony będzie w 
dniu 1 czerwce.

Do dnia 1 czerwca odbędą się 
we Wszystkich szkołach podstawo­
wych i ogólnokształcących w mia­
stach i powiatach województwa 
wystawy prac i pomocy nauko­
wych, wykonanych przez dzieci na 
zajęciach praktycznych.
Przygotowuje się również masowe 

imprezy sportowe dla mtodzńeiy. W 
Międzynarodowym Dniu Dzńedica na­
stąpi uroczyste przyrzeczenie drużyn 
harcerskich.

• Polska wygrała IV etap
Wyścigu Pokoju

• Bułgar Bobczew
pierwszy we Wrocławiu

• Stablewski nie oddał
żółtej koszulki leadera

IV etap kolarskiego Wyścigu Pokoju, 
na trasie Katowice — Wrocław, długości 
191 km zakończył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem Bułgara Bobczewa, który 
na poprzednich etapach jechał słabo i 
w ogólnej klasyfikacji zajmował dalekie 
miejsca. Bardzo dobrze pojechała na tym 
etapie drużyna polska, która mimo de­
fektu Królaka na 4 km przed metą, za­
jęła pierwsze miejsce.

Zaraz po starcie w Katowicach, któ­
re żegnały zawodników nową potężna 
manifestacją na rzecz pokoju, cala 
stawka rusza dość ostrym tempem, do­
chodzącym do 40 km na godzinę. 64 km 
za Katowicami kolarzy owacyjnie przyj 
mują mieszkańcy Strzelec. Trrtaj od 
zwartej grupy odrywa się kilku kolarzy. 
Jest między nimi biało-czerwona koszul­
ka Polaka. To Królak, a obok niego 
Bobczew (Bułgaria), Deutsch (Austria), 
Falkboll (Dania) 1 Schur (NRD). Po prze 
jechaniu około 35 km zyskują ord 7 km 
przewagi. Główną grupę prowadzi Sta­
blewski i Verschuren.

Jadący w głównej grupie najlepszy 
kolarz duński Pedersen dostaje ataku 
kamieni (nerkowych 1 wycofuje się z 
wyścigu.

(Ciąg dalszy ma str. 2)

Radzieccy budowniczowie
już pracują
przy budowie
Pałacu Kultury i Nauki

Radzieccy budowniczowie Pałacu Kul­
tury i Nauki przygotowują już dojazdy 
— od poziomu terenu do projektowane­
go dna wykopu pod fundamenty, skąd 
wywrotki i samochody ciężarowe wy­
wozić będą ziemię. Pracę ziemne będą 
całkowicie zmechanizowane. Specjalne 
maszyny przygotowują wykopy- Ziemię 
c wykopów ładować będą na samocho­
dy samoładowacze, doychczas przy tego 
rodzaju robotach u nas nie używane.

Przy budowie bazy produkcyjno-skła­
dowej, którą dostarczy potrzebne ele­
menty 1 prefabrykaty do budowy Pała­
cu obok radzieckich fachowców pracują 
polscy robotnicy zapoznając się z naj­
nowocześniejszymi metodami budownic­
twa przemysłowego.

Obecnie w bazie na ukończeniu 
jest budowa jednego z wielkich ma­
gazynów materiałowych. Konstrukcje 
stalowe tego magazynu są przenoszo­
ne 1 ustawiane przy pomocy specjal­
nego dźwigu. Przy budowie drugie­
go magazynu betonuje stę fundamen­
ty, na których umieszczone będą kon 
gtrukcje stalowe.

ILUSTROWANY . -....

KURIER POLSKI
Wielkie osiągnięcia Polski Ludowej 
w dziedzinie oświaty i kultury
przyspieszą zwycięstwo socjalizmu 
Inauguracja „Dni Oświaty, Książki i Prasy*

W wielu miastach i wsiach całego kraju zffijjiaugurowano tegoroczne 
Dni Oświaty, Książki i Prasy otwarciem wystaw, ilustrujących, boga­
ty dorobek w dziedzinie kultury i upowszechnienia oświaty w Polsce 
Ludowej. Rozpoczęły się również kiermasze książek i inne imprezy.Ludowej. Rozpoczęły się również
Minister Oświaty Witold Jarosiński 

w imieniu Rzędu RP zainaugurował 
w dniu 3 bm. tegoroczne „Dni Oświia 
ty. Książki i Prasy", otwierając no- 
wowy budowaną świietiiiCę we wisi 
Pruszyn gmina Stare Wieś w powie­
cie siedleckim.

Podczas uroczystości Minister O- 
ś wiaty wygresił przemówienie, w któ 
rym powiedział m. to:

„Od ośmiu lat jesteśmy świad­
kami i uczestnikami głębokich 
przemian, jakie zachodzą w Polsce 
Ludowej w naszym tyciu politycz­
nym. gospodarczym i społecznym".

„Każdy rok zwycięskiej realiza­
cji zadań Planu 6-letniego zapew­
nia coraz większe możliwości sta­
łego rozwoju szkolnictwa i oświa­
ty, upowszechnienie wszelkich 
form kultury.
Jednocześnie rozbudowa naszego 

szkolnictwa, pracy oświatowej i kul­
turalnej służy utrwalaniu i rozwi­
janiu tych rewolucyjnych przemian, 
które zachodzą w naszej gospodarce 
narodowej. Zwiększają się bowiem 
możliwości szkoleni® zawodowego 
kadr pracowtóków wykonująicych 
nasze plany produkcyjne. Szkoła 
nasza i praca oświatowo-kułturalna 
kształcą i wychowują obywateli na 
aktywnych bojowników o nowy u- 
stró.i w Polsce, znoszący wyzysk 
człowieka przez czloweika, a mło­
dzież przygotowują do wypełniania 
roli budowniczych Polski socjali­
stycznej. W ten sposób rozwój kul­
tury w treści socjalistycznej a naro­
dowej w formie przyczynia się do

(Ciąg dalszy na str. f)

Z okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy Ekspozytura Wojewódzka Do 
mu Książki w Bydgoszczy z dyr. J. 
Podgórecznym na czele zorganizo* 
wała w mieście i okolicy liczne sto 
iska z książkami, cieszące się dtn 
żym powodzeniem. Na zdjęciu mło 
dzież dokonuje wyboru książek 
przy stoisku zainstalowanym w le 
sie Gdańskim.

84.000 dokumentów 
o Maksymie Gorkim

Przeszło 84 tys. dokumentów zwią 
zanych z życiem i twórczością Mak­
syma Gorkiego znajduje się w Mo­
skwie w archiwum imienia tego wiel 
kiego pisarza. Wśród dokumentów 
znajduje się 8 tys. listów do Gorkie­
go i ponad 40 tys. pisanych przez 
niego. Ponadto w archiwum przecho 
wywuje się około 4.000 rękopisów

Niedziela, poniedziałek, 4/5 maja

Rząd ZSRR przekazał rządowi NRD
66 przedsiębiorstw przemysłowych

Berlińska prasa demokratyczna ogłosiła następujący komunikat rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.
Rząd Związku Radzieckiego postano­

wił przekazać rządowi NRD 66 przed­
siębiorstw radzieckiego towarzystwa 
akcyjnego.

Ta decyzja rządu radzieckiego prze­
kazania narodowi niemieckiemu przed­
siębiorstw radzieckiego towarzystwa ak­
cyjnego jest wyrazem wiary narodów 
ZSRR w siły pokoju 1 demokracji nasze­
go narodu. Rząd radziecki podkreśla raz 
jeszcze swą politykę uznawania suwe- 

^renności narodu niemieckiego. Politykę 
której wyrazem są zawarte w notach 
do mocarstw zachodnich propozycje, sta 
nowiące podstawy sprawiedliwego

K tatu pokojowego z Niemcami.
Rząd Niemieckiej Republiki

mokratycznej Jest przekonany, że ca­
ły naród niemiecki powita decyzję 
rządu radzieckiego z radością 1 
wdzięcznością, jako nowy wspaniało­
myślny wyraz przyjaźni.

Wśród 66 przedsiębiorstw przekaza­
nych rządowi NRD znajdują się przed 
sięblorstwa kopalniane, zakłady pro­
dukcji kabli 1 akumulatorów w Ber­
linie, stocznie „Neptun" w Rostocku, 
zakłady budowy samochodów „BMW" 
w Eisenach, zakłady budowy wago-

trak-

De-

Delegacja polska 
zwiedza Moskwę

Członkowie delegacji polskich Związ­
ków Zawodowych, którzy wzięli udział 
w uroczystościach pierwszomajowych w 
Moskwie, zwiedzili Metro moskiewskie, 
gmachy wysokościowe, Muzeum Leni­
na oraz liczne zabytki stolicy radziec­
kiej.

W dniu 3 maja członkowie delegacji 
polskiej złożyli wieniec w Mauzoleum 
Lenina.

Przewodniczący delegacji Wojas wy­
głosił przemówienie przed mikrofonem 
radia moskiewskiego do mieszkańców 
stolicy radzieckiej. Mówca zobrazował 
osiągnięcia narodu polskiego w walce 
o realizację Planu 6-letniego. Naród pol­
ski — powiedział ob. Wojas — jest 
wdzięczny narodowi radzieckiemu 1 wiel 
kiemu Przyjacielowi Polski Józefowi 
Stalinowi za wspaniały dar jaki otrzy­
muje Warszawa w postaci Pałacu Kultu­
ry 1 Nauki.

3 maja delegacja polska opuściła Mo­
skwę 1 udała się do Charkowa.
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Kolportaż zakładowy pomocą w 
kształceniu świadomości politycznej

Na zdjęciu: Zakłady Budowy Ma 
szyn i Aparatów ro Krakowie Za­
kładom g B. Bukowski i bibliotekar 
ka W. W ród tomska. (Foto — CAF)

nów, fabryki metalurgiczne 1 inne za­
kłady.
— Niech wszyscy robotnicy, inżynie­

rowie i technicy — stwierdza komuni­
kat — zdadzą sobie aprawę z wielkiej 
odpowiedzialności za dalszy rozwój tych 
przedsiębiorstw i przez wzmożenie wal­
ki o utrzymanie pokoju 1 wzmocnienie 
potęgi państwowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej wyrażą swą wdzięcz 
ność Wielkiemu Stalinowi i narodowi 
radzieckiemu za wspaniałomyślną de­
cyzję Rządu ZSRR.

Życzenia 1 Majowe
Komiieiu Słowiańskiego

WARSZAWA (PAP) Z okazji Święta 
1 Maje Komitet Słowiański w Polsce 
przesłał komitetom słowian slum: ZSRR, 
Czechosłowacji i Bułgarii depesze z ser­
decznymi pozdrowieniami.

„Życzymy wam dalszych wspania­
łych osiągnięć na Ir-dze ku komu­
nizmowi dla dobra wszystkich ludów, 
świata — czytamy m. In. w depeszy 
do Komitetu Słowiańskiego ZSRR. —, 
W dniu święta pracy cały naród pol­
ski da je wyraz głębokch uczuć dla. 
narodu radzieckiego, który wyzwolił 
naród polski i# ch'roni pokoju przed 
zakusami imperialistycznych podżega­
czy wojennych.

W pogłębieniu przyjaźni z naroda-, 
mi Związku Radzieckiego 1 w korzy­
staniu z waszych doświadczeń i po­
mocy naród nasz widzi rękojmię; 
swego socjalistycznego rozwoju i wol­
ności".
W depeszach do komitetów słowiań­

skich Czechosłowacji i Bułgarii — Ko­
mitet Słowiański w Polsce przesyła ży­
czenia dalszych osiągnięć w budowie 
ustroju socjalistycznego

V Warszawie odbył się ostatnio 
występ grupy artystom ra­

dzieckich — laureatom Nagród Sta 
lwowskich.

Na zdjęciu widzimy solistów ba­
letu Teatru Wielkiego m Moskwie, 
zasłużoną artystkę RSFRR, lau­
reatkę konkursu tańca na Festiwa­
lu n> Budapeszcie — M. Plisieckaję 
i W. Gołubina me fragmencie z ba 
letu „Dziadek do orzechów" Czaj­
kowskiego.

Seiki nowych 
izb mieszkalnych 
dla uczczenia 1 Maja

W dniu święta mas pracujących 
całego świata — 1 Maja oddano 
do użytku społeczeństwa setki 
nowowybudowanych izb mieszkał 
nych, budynków szkolnych, świe 
tlić gromadzkich, domów towaro 
wych i stadionów sportowych. 
Przyspieszenie budowy tych obiek 
tów i placówek jest wynikiem 
wspaniałego czynu na cześć Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i Swię 
ta 1 Maja.

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot­
niczych w Szczecinie, oddała 
dla członków załóg licznych zakła­
dów pracy 376 izb mieszkalnych. 
Wiele izb mieszkalnych otrzymali 
robotnicy bazy rybackiej w Swinouj 
ściu, stoczniowcy, kolejarze i pracow 
nicy Polskiej Żeglugi Marskiej.

*
Kolejarze zakończyli prace nad cal 

kowitą odbudową dwóch obiektów 
w Ciechocinku: gmachu dworca st. 
Ciechocinek oraz gmachu miejscowe­
go sanatorium im. Hanki Sawickiej, 
przeznaczonego dla pracowników 
PKP. Otwarcie obu tych obiektów 
odbyło się w dniu 1 Maja w ramach 
uroczystości z okazji Święta Pracy.

Znicz pokoju
zapłonął
w największej hucie
Europy Środkowej

PRAGA. W przeddzień lwięta 1 Ma­
ja odbyła się w trzynieckich zakładach 
metalowych iiń. Mołotowa. uroczystość 
zapalenia nowego, wielkiego pieca. Piec 
ten, największy w Europie środkowej, 
został nazwany im. 1 Maja.

Na uroczystości obecni bjdi m. in.: 
wicepremier Z. Fierlinger oraz mini­
ster hutnictwa i kopalń rudy Jan Bilek.

Rozbudowę tuczarń 
przewiduje uchwała 
Prezydium Rządu

Dwutetmś ptan rozwoju produikcjt 
mięsa praewiiduje . rozbudowę siedl 
tuczarń przemy stawycM, oc przyczy­
ni się do wzrostu pogłowie tiraody 
chlewnej. powiększeniia uidziału sek­
tora soojafetycznego w prodiulkcrjd 
mięsa onaiz umążiiiwti w wyższym niż 
dotychczas stopniu — uniezałerónóe- 
nrję zaopatrzenia miast w mięso w 
okresie letniim od zwykłych w tej po 
rze roku wahań podaży.

Uchwala powzięta ostatnio przez 
Prezydium Rzędu przewiduje bu­
dowę urządzeń dla tuczu 100 tys. 
sztuk trzody chlewnej w raku bież 

i dodatkowo dla dalszych 60 tys. 
setnik w roku przyszłym. Przy raz 
budowiie sieci tuczarń wykorzy­
stane będą istniejące obiekty, któ­
re mogą być przystosowanie dla 
celów tuczu prtaemyslorwiego, a wy 
magaję jedynie odpowiednich prze 
rąbek, dodatkowych urządzeń iitp. 
Przystosowanie obiektu do tuczu 

przemysłowego obejmuje m. in. wfer 
cenie studzien, wykonanie urządzeń 
do odprowadzania ścieków, elektry­
fikacja obiektu oraz wyposażenie go 
w niezbędne maszyny i spnaęt jak 
również urządzenia przeciwpożaro­
we.------- . ---- —y . ,. . , ■ 
Artyści radzieccy

w Polsce
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Pokojowe demonstracje 1-Majowe 
ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych

f n a u u r o c f o
„Dni Oświaty, Książki i Prasy**

Naród niemiecki nigdy nie nzna „układu 
ogólnego** oświadczył Prezydent NRD — Pieck 
w czasie potężnej manifestacji w Berlinie

Na potężnej manifestacji pierwszomajowej w Berlinie wygłoaił przemó­
wienie Prezydent NRD Wilhelm Meek.
W dniu 1 maja — oświadczył m. in. 

Prezydent Pieck — przekazujemy na­
sze pozdrowienia narodom ZSRR, naro­
dom krajów demokracji ludowej oraz 
obrońcom pokoju w krajach kapitali­
stycznych.

Czołowym (zadaniem klasy robotni­
czej i wszystkich miłujących pokój lu­
dzi jest wzmożenie walki przeciwko 
przygotowaniom do nowej imperiali­
stycznej wojny światowej. Naród nie­
miecki obchodzi święto 1 maja 1952 r. 
w dniach brzemiennych w decyzje. 
Podżegacze araerykańsko-angielscy wy­
brali Niemcy Zachodnie jako swą głów­
ną bazą agresji w Europie. W oparciu

yi^wPOhiiiii
Drużyna polska wygrała IV etap

fDdkortczeniie ze str. 1)
Tymczasem od głównej grupy odry­

wa się kilkunastu kolarzy, wśród któ­
rych znajduje się Klabłński, leader wy­
ścigu Stąbleweśd. Vesely, Verschuren, 
Anglicy Steel i Seel.

Bobczew, Schur 1 Falkboll wpadają 
na ulice Wrocławia, Coraz bardziej zbli 
za ją się do nich kolarze, którzy uciekli 
głównej grupie i dołączyli się po drodze 
do Królaka t Deutoeha. Nie kończącym 
Wię szpalerem zgromadzonych wzdłuż 
ulic Wrocławia tłumów wpadają zawod­
nicy na stadion. Ponad 60 tys. ludzi zry 
wa się z miejsc owacyjnie witając Bob- 
czewa, Falkbolla i Schura. Na krzy- 
wiżnie Falkboll usiłując minąć Bobcze- 
wa przewraca się Korzysta z tego Schur, 
dochodzi Bułgara, jednak Bobczew u. 
trzymuje przewagę pół koła nad zawod­
nikiem NRD, Czas Bobczewa 4:47,43, 
Schur miał ten sam czas, 3) Hslkbrtl.

Okoł 600 metrów ?a trójką zwycięz­
ców wpada na stadion De Groot (Holan­
dia), a za nim StablewsM i Verschuren. 
W pół minuty za nimi 'Vesely 1 jako 
l-my o gumą za VeseHm Klabłński i Kró 
lak. 10-ty wpadł na metą Steel, 11-ty 
Austriak Deutsch 1 12-ty Anglik Seel.

Wyniki techniczne IV etagni Katowice 
— Wrocław (191 tan):

1) Bobczew (Bułgaria) 4:36,42, 2) Schur 
(NRD) 4:37,43, 3) Falkboll (Dania) 4:38,00, 

o Niemcy Zachodnie chcą oni podpo­
rządkować sobie narody europejskie.

Głównym środkiem, zmierzającym 
do przeforsowania tej polityki, ma 
być wojenny „układ ogólny", który 
Adenauer chce zawrzeć z amerykań- 
sko-anglelskimi podżegaczami wojen­
nymi w połowie maja br. Przez pod- 
podpisanie wojennego „układu ogól­
nego" imperialiści nie chcą dopuścić 
do zawarcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami, cbcą przy- 
pięczętować rozbicie Niemiec.
„Układ ogólny" ma umożliwić jawną 

i nieograniczoną remilltaryzację Nie-

4) De Groot (Holandia) 4:40,36, 5) Sta- 
blewski (Polonia Francuska) 4:40,46, 6) 
Verschuren (Belgia) 4:40,46, 7) Vesely 
(CSR) 4:41,01, 8) Klabłński (Polska)
4:41,01, 9) Królak (Polska) 4:41:01, 10)
Steel (Anglia) 4:41,08. W grupie, któraj 
zajęła miejsca od 24 do 40 znajduje się 
dwóch Polaków: Hadasik 1 Wrzesiński, 
w czasie 4:46,40. Pozostali Polacy zajęli 
następujące miejsca: 41) Wójcik — 
4:46,48, 50) Jarząbek — 4:47,57.

Klasyfikacja drużynowa IV etapu: 1) 
Polska 14:08,42, 2) Anglia 14:10,38, 3) NRD 
14:10,54, 4) Dania 14:11,20, 5) Holandia 
14:12,42. Dalsze miejsca zajęły Bułgaria, 
Polonia Francuska, CSR, Belgia 1 Au­
stria.

Klasyfikacja indywidualna po 4 eta­
pach: 1) Stablewskl (Polonia Francuska) 
16:24,18, 2) Verschuren (Belgia) 16:24,49, 
3) De Groot (Holandia) 16:26,13, 4) Falk­
boll (Darda) 16:30,55, 5) Vesely (CSR) 
16:31,01. Polacy zajmują następujące 
miejsca: 25) Hadasik 10:40,39, 27) Kla­
bińskl 16:42,15, 29) Królak 16:43,02, 31)
Wójcik 16:44,41, 49) Wrzesiński 16:57,47, 
64) Jarząbek 17:01,05.

Klasyfikacja drużynowa po 4 eta­
pach: 1) NRD 49:32,04, 2) Holandia
49:35,24, 3) Dania 49:36,10, 4) Anglia
49:42,04, 5) CSR 49:43,34, 6 — 7 Polska i 
Belgia 49:53,11, 8) polonia Francuska
50:01,26, 9) Bulgaria 50:01,39, 10) Rumunia 
50:14,37.

mleć Zachodnich. Młodzież niemiecka 
w Trizonii ma być wykorzystana w 
amerykańskiej armii najemnej. Niemcy 
Zachodnie mają być włączone do agre­
sywnego paktu atlantyckiego.

W obliczu powagi sytuacji Komitet 
Centralny SED zwrócił się do całego 
narodu z apelem, by nie dopuścił do 
zawarcia „układu ogólnego". Wzywa­
my eały naród niemiecki, wazystkich 
robotników 1 chłopów, wzywamy 
wszystkich Nemców, by przy pomocy 
masowych demonstracji 1 masowego 
strajku pokrzyżowali plany podpisania 
wojennego „układu ogólnego*.
Mówca zwraca się następnie do robot­

ników Niemiec Zachodnich z apelem o 
realizowanie jedności działania.

NA STRAŻY POKOJOWYCH 
OSIĄGNIĘĆ

Mówca wezwał masy pracujące NRD, 
by wzmogły czujność i stały na straży 
swych osiągnięć demokratycznych oraz 
wielkich zdobyczy Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, budującej pokojową 
gospodarkę.

Sytuacja, jaka się wytworzyła w 
związku z wojennym „układem ogól­
nym" 1 knowaniami wojennymi Impe­

rializmu, powiedział Prezydent Pieck 
wymaga od nas stanowczo, aby- 
śmy byli gotowi i zdolni do obrony 

naszej ojczyzny i naszych osiągnięć de­
mokratycznych, w celu zapobieżenia lub 
odparcia wszelkiego ataku wroga na 
naszą republikę.

Jeżeli ludność zachodnio-niemiecka nie 
przeszkodzi powołaniu młodzieży do 
wojsk najemnych w służbie imperializ­
mu amerykańskiego i jeżeli nie przesz­
kodzi zawarciu wojennego „układu ogól 
nego", wskutek czego wyniknie niebez­
pieczeństwo wojny amerykańskiej prze­
ciwko wschodowi — wówczas stanie się 
rzeczą konieczną, by Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna zorganizowała 
zbrojną obronę kraju ojczystego. Oczy­
wiste jest jednak przy tym, że nie bę­
dzie to oznaczało remilitaryzacji ani 
militaryzmu, jak to się dzieje w Niem­
czech Zachodnich, gdzie najemne woj­
ska wasalnego rządu bońskiego pozo­
stałą na służbie agresywnej polityki 
amerykańskich przemysłowców zbroje­
niowych — przeciwko narodowi niemiec 
Idemu. Siły zbrojne Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej powinny służyć 
wyłącznie obronie naszej ojczyzny, utrzy 

maniu pokoju, ochronie wielkiego bu 
downictwa i demokratycznego ustroju 
państwowego.

Potężne demonstracjo pierwszoma­
jowe — powiedział w zakończeniu 
Prezydent Wilhelm Pleck — powinny 
być ostrzeżeniem dla wszystkich pod­
żegaczy wojennych. Naród niemiecki 
występuje stanowczo przeciwko wo­
jennemu „układowi ogólnemu" 1 nig­
dy nie uzna tego haniebnego doku­
mentu.

(Ddkoócaeniie ze str. 1) 
przekształcania naszego narodu w 
naród socjalistyczny.

W rewolucji kwllturatoeg, którą 
przeżywamy, biiarą udzieć noibotmiicy, 
chłopi i inteliiigemcja pracująca nie 
tyiliko jeko konsumenci, którzy korzy 
stają z dóbr ktłlitanailiniych. «le rów­
nież jako twórcy nowych treści na­
szej kutftuiy narodowej

„W Polsce Ludowej corocznie prze 
zmacza się coraz większe litości środ­
ków materialnych na rozbudowę 
sefkolimctwa, oświaty i kultury".

ZSRR —
PRZYKŁADEM I WZOREM

„Przykład i wzór daje nam w tej 
dziedzinie Związek Radziecki. Polska 
Ludowa w swoim rozwoju kultural­
nym i oświatowym korzysta z ol­
brzymiego doświadczenia i dorobku 
Związku Radzieckiego, który przy­
chodzi Polsce i w tej dziedzinie z 
wszechstronną pomocą. Widocznym 
dowodem braterskiej współpracy i 
pomocy ZSRR dla narodu polskiego 
jest m. in. wspaniały dar Związku 
Radzieckiego — Pałac Kultury i Na­
uki — który stanie się ozdobą na­
szej stolicy Warszawy:, wieczystym 
pomnikiem przyjaźni i braterstwa 
naszych narodów. _
KRYZYS KULTURALNY W PAŃ­
STWACH KAPITALISTYCZNYCH

A jak jest w państwach kapitali­
stycznych?

W krajach kapitalistycznych rządy 
przeznaczają olbrzymie kwoty na 
zbrojenia i przygotowania wojenne, 
obniżając zarobki i stopę życiową ro­
botników i pracowników umysło­
wych, powodując nędzę i ruinę mi­
lionów pracujących chłopów, zmniej­
szając wydatki na oświatę i kultu­
rę".

Wskutek tych warunków w pań­
stwach imperialistycznych i w wy­
zyskiwanych przez nich krajach pół- 
kolonialnych i kolonialnych miliony 
dzieci nie mogą uczyć się w szkole, 
a tysiące nauczycieli jest bez pracy.

Dokonując przeglądu stanu nasze­
go szkolnictwa i oświaty możemy 
stwierdzić, iż we wszystkich dziedzi 
nach mamy znaczne osiągnięcia iloś­
ciowe i jakościowe w stosunku do 
poprzednich lat.

„Nasze zadanie — mówił Towa­
rzysz Bierut o pochodzie kultural­
nym — polega aa tym, aby jak 
najszersze klasy pracujące w Pol­
sce były nie tylko współuczestni­
kami tego pochodu ale, aby stały 
się one świadomymi 'współtwórca­
mi nowego życia, którego hasłem 
jest dziś upowszechnienie kultury, 
dźwignięcie jej na wyższy poziom, 
udostępnienie jej wszystkim lu­
dziom pracy".
Mamy już około 55 tys. bibliotek 

publicznych, związkowych i szkol­
nych, a w nich kilkadziesiąt milio­

nów egzemplarzy książek.
W ciągu ostatnich dwóch lat wy­

drukowano w Polsce blisko 40 mil. 
egzemplarzy podręczników i książek 
szkolnych, dzięki czemu dziś już każ­
de dziecko w szkole może uczyć się 
z własnego podręcznika.
15 MIL. EGZEMPL. DZIENNIKÓW

Codziennie w Polsce ukazuje się 
około 15 milionów egzemplarzy 
dzienników i czasopism. Jest to 
przeszło 16 razy więcei, aniżeli 
wynosił nakład wszystkich pism 
w Polsce w 1939 r.
Mamy już ponad 700 kin w mieś­

cie i 1.100 stałych kin na wsi. Dzi­
siaj radio na wsi nie jest już rzad­
kością, co szósta bowiem gromada 
jest zradio'fonizowana.

Te wielkie osiągnięcia w dziedzi­
nie kultury i oświaty utrwalone 
zostały w Konstytucji Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej. .

Jest ona spełnieniem marzeń i 
dążeń najbardziej światłych i po­
stępowych działaczy i myślicieli na 
szego narodu , Modrzewskiego i 
Kołłątaja, Staszica, członków Ko­
misji Edukacji! Narodowej i twór 
ców Komstyitiucji. 3 Maja".
Te wspaniałe osiągnięcia w dziedzi 

nie oświaty i kultury zawdzięczamy 
ofiarnemu wysiłkowi mas pracują­
cych, szczególnej trosce i opiece Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. ...
Zawdzięczamy je bezpośredniej opię 

ce i pomocy, jakiej sprawom kultury 
i oświaty udziela Przewodniczący na 
szej Partii Prezydent Bolesław Bierut 
Pierwszy Budowniczy Polski Ludo­
wej, wielki patriota i internacjonali­
sta, wierny uczeń Lenina i Stalina.

Zgodnie z zaleceniami naszego Pre­
zydenta: „Twórzmy trwale podstawy 
gospodarcze nowego życia mas pra­
cujących, ich dobrobytu i kultury, 
przyspieszajmy rozwój tej kultury 
przez pracę nad sobą i przez pomoc 
wzajemną, w ten sposób zapewnimy 
ojczyźnie naszej rozwój jej sdy i po­
tęgi, w ten sposób przyspieszymy zwy 
cięstwo socjalizmu”.

ZS GÓRNIK — ROTATION 
DREZNO 4:1 (1:0)

Wobec 60 tys. widzów oczekują­
cych na stadionie odiimpijskbm w® 
Wrocławiu zafkończenta III etapu wy 
ścigu kolarskiego Warszawa—Berlin 

!—Praga rozegrany zostiai mecz piił- 
Icarsfci między czołową drużyną NRD 
Rotatiton (Drezno), a reprezentacją 
zrzeszenie sportowego Górnik. Zwy­
ciężył Górnik 4:1 (1:0).

Bramki dla Gómilke zdobytlii: Wi­
śniowski 2, Baśkitewtaz 1 i Jezierski 
z karnego. Dlia drużyny NRD jedyną 
bramkę zdobył Krauze.

(115
Wysłuchał doktora z uwagą: szczególnie zaciekawiły Igoszyna 

«łowa Pawła o „węźle almarynowym" i o sile, która dotychczas 
Ukrywała się za białymi drzwiami.

— Mówił o tej sile? Czy wymienił nazwisko lub imię?
— Nie, nie wymienił... Jestem pewien, że skłoniłbym go do po­

dzielenia się z nami swoimi przypuszczeniami gdyby nie stary Sio- 
muchin. Zjawił się u nas najzupełniej nieoczekiwanie.

— Szlifierz? Grzegorz Modestowicz? zdziwił się Igoszyn. — 
Skąd się tu wziął?

— Z Gornozawodzka przez Bażenowkę i Gilowkę... Zdążył akurat 
na początek narady i oskarżył Pawła Piotrowicza o to, że jeździł 
do Gornozawodzka rzekomo w celu nielegalnej sprzedaży almary- 
nów oraz że proceder ten uprawia do spółki z niejakim Chału- 
zjewem...
, — Z Nikomedem? Z Nikomedem Chałuzjewem?

—Tak jest, zgadza się — z Nikomedem.
— Jak zareagował na to oskarżenie Raskowałow? — niecierpli­

wie zapytał Igoszyn.
— Był wstrząśnięty... Zasłonił twarz rękami, powtórzył kilka­

krotnie: -„On nie mógł tego uczynić, to nie otn...“
— Czy słowa te dotyczyły Chałuzjewa?
— Nie, na pewno kogoś innego. Przypominam sobie nawet, że 

Paweł Piotrowicz dodał: „Chałuzjew jest do tego zdolny, ale on — 
nie!" Kim jest ów tajemniczy „on“ — nie wiadomo.

— Tak, tak! — Igoszyn wstał, przemierzył kilkakrotnie szybkimi 
krokami pokój i znów zapytał Maksyma Maksymilianowi cza:

— Dlaczego Raskowałow pojechał do Końskiej Głowy?
— Przyjeżdżał po niego Samotiosow. Mówił, że stary Roman 

Bojarski odzyskał pamięć. Przypominacie sobie zapewne Romana, 
tego olbrzyma i siłacza. Nie miał sobie równego w walce na pieści.

— Ależ oczywiście, że pamiętam! Jakie sprawy łączą go z Ra- 
skowałowem?

Igoszyn wysłuchał uważnie odpowiedzi swojego gościa i zamyślił 
się. Widać było, że skupił się wewnętrznie. Po pewnym czasie 
usiadł blisko Maksyma Maksymilianowicza, że kolana ich niemal 
stykały się.

— A teraz słuchajcie uważnie, co wam powiem — powiedział 
szeptem Igoszyn. — Sądzę, że nie odmówicie staremu przyjacielowi 
pomocy. Pojedzmy sobie w dolinę Końskiej Głowy zbierać kwiatki, 

co? Botanika jest rzeczą niezwykle pociągającą, nieprawdaż? Będzie 
nam potrzebny konik. Idealnie wprost nada się do tego wasz 
szpitalny rumak. Za nic na świecie nie chciałbym korzystać z po­
mocy trustu. Przecież na pewno zaofiarują majorowi Igoszynowi 
samochód dyrektora, a samochód w tych miejscach ugrzęźnie, a w 
najlepszym wypadku narobi strasznego hałasu. A my sobie spo- 
kojniutko, bryczuszką. Woźnica szpitalny nie będzie nam potrzebny. 
Sami damy radę, prawda?... Coś jeszcze wam powiem: postarajcie 
się uspokoić piękną Walentynę, powiedzcie jej, że „wróżka" przy­
jechała do Nowokamieńska, żeby zająć się czerwiennymi waletami. 
— Igoszyn serdecznie się roześmiał — tak zabawnie Maksym Ma- 
ksymilianowicz otworzył ze zdumienia usta. — Tak, tak powiedz­
cie jej, proszę, że „wróżka" zaleca jej spokój. Nie trzeba się 
denerwować! Walentyna zrozumie, o co chodzi, możecie nie wątpić. 
Marii Aleksandrownie szepnijcie, że może być zupełnie spokojna, 
że pewien życzliwy człowiek radzi jej, by przestała się bać o syna. 
Temu staruszkowi, Siomuchinowi, powiedzcie, że Sergiusz Jefre- 
mowicz Igoszyn prosi go o natychmiastowy powrót do Gornoza- 
wdzka i jest mu bardzo, bardzo wdzięczny za zajęcie się losami 
Pawła Piotrowicza. Niezwykle poczciwy staruszek! Powiedzcie 
mu, że po powrocie do Gornozawodzka odwiedzę go w jego pra­
cowni i wtedy porozmawiamy jak za dobrych, starych czasów 
o drogich kamieniach i zacnym rzemiośle szlifierza. Zdaje się, że 
to wszystko, drogi przyjacielu!... Będę was oczekiwał na drodze 
prowadzącej do Końskiej Głowy, pod Czarnym Kamieniem. Na­
stawcie zegarek według mojego — przecież wasz chronometr zawsze 
albo stoi, albo wskazuje dzień jutrzejszy. To byłoby już naprawdę 
wszystko! Do widzenia!

— Jestem wam niesłychanie wdzięczny! — wykrzyknął Abasin 
przykładając rękę do serca. — Trudno mi wprost wyrazić, jak 
bardzo czuję się uspokojony i pokrzepiony na duchu rozmową z 
wami... Naprawdę, jesteście naszym dobroczyńcą!

— Ładna historia, na stare lata zostałem dobroczyńcą! — uśmiech­
nął się Igoszyn. — Jeśli chodzi o pokrzepienie na duchu, to macie 
rację, natomiast spokoju niestety nie mogę wam obiecać. Nie wia­
domo jeszcze, jak potoczą się wypadki. A więc, doktorze, do 
rychłego zobaczenia!

Gdy Maksym Maksymilianowicz opuścił pokój, major Igoszyn 
szybko przeczytał przyniesione dokumenty, usiadł wygodnie w fo­
telu, przysłonił oczy ręką, potem raz jeszcze zagłębił się w doku­
mentach i zaczął przypominać sobie opowiadanie Abasina: „Oto 
dlaczego inżynier wspomniał o „węźle almarynowym"... Całkiem 
logicznie!..." Po raz trzeci odczytał testament Piotra Pawłowicza 
Raskowałowa i pomyślał: „Nikomed Iwanowicz Chałuzjew był wy­
konawcą testamentu. Wynika z tego, że był osobiście zaintereso­
wany w całym przedsiębiorstwie, Nie wykluczone, że był nawef 
współwłaścicielem".

Gzy Kolejarz Bydgoszcz 
złamie Stal Gdańsk?

Na to pytanie znajdą odpowiedź liczni 
kibice piłkarscy, którzy będą świadkami 
dzisiejszego meczu o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy Kolejarzem Bydgoszcz 1 Stalą 
Gdańsk. Po ostatnich niepowodzeniach 
piłkarze Kolejarza Bydgoszcz zapowie­
dzieli całkowitą rehabilitację (uwarunko­
waną oczywiście odpowiednią formą 1 
właściwym zestawieniem drużyny). Czy 
dotrzymają słowa — przekonamy się dziś 
o godz. 14 na boisku Spójni przy ul. Na- 
klelsklej.

Stal Gdańsk nie będzie łatwym prze­
ciwnikiem. Nie dalej, jak tydzień temu, 
zdołała pokonać faworyta grupy I, Stal 
Poznań i to na jej boisku. Dlatego tei 
pierwszy występ piłkarzy Wybrzeża w 
stolicy Pomorza zapowiada się bardzo in­
teresująco. Kto zwycięży niechaj odpo 
wiedzą uczestnicy błyskawicznego kon 
kursu sportowego, którzy będą mieli oka 
zję złożenia kuponów dziś do godz. 14 w 
redakcji IKP Bydgoszcz ul. Armii Czer 
wonej 20 oraz do specjalnej skrzynki, 
umieszczonej w kasie przy wejściu na 
boisko Spójni. Dla zwycięzców w konkur 
sie przeznaczyliśmy nagrody książkowe.

4. V. 52 Bydgoszcz g. 14.00
Konkurs sportowy IKP nr 9

11 Liga 
Kolejarz Bydgoszcz 

Stal Gdańsk
Wynik . ................................... ’......

Do przerwy:....... ..................................

mą _____________

tazwisk< ............. ....... .
Adres



OMB Nr 107 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Słr. 3 BOB

Szczecin oddycha pełnia płiic
wielkiego, wolnego miasta portowego

SZCZECIN, w kwietniu 
Dnia 26 kwietnia 1945 do Szczecina 

weszły pierwsze szturmowe oddziały 
Armii Radzieckiej. Dla portu mor­
skiego nad Odrą wybiła godzina wy 
izwodenia. Zaczęła się nowa karta hi­
storii Szczecina.

TO CO ZOSTAWIŁ WRÓG 
I WOJNA

Miasto płonęło. Nie istniała komu­
nikacja, nieczynne były sklepy, czło­
wiek był zjawiskiem niezwykłym i 
choć nad miastem unosiły się dymy 
— nie były to dymy z kominów’ fa- 
brveznych. To płonęło miasto.

o porcie kilka wraków’ świadczy­
ło, że przeszła tu wojna. Cisza pano 
wała wszechwładnie. Przerywały’ ją 
czasem pcjedyńcze s’rza-ty. To — 
elbo strzelał zza węgła hitlerowiec, 
który ueiec nie zdołali, albo ostatnie 
gniaizzlo oporu likwidował żołnierz- 
ewycięsea.

ZACZYNA SIĘ NOWE ŻYCIE
Radzieckie władze wojskowe odda 

Ją Szczecin w ręce władz polskich. 
Szczecin zaczyna znów żyć. Zaczyna 
nowe życie w granicach kraju, któ­
rego stolica już wcześniej poczęła od 
dychać wolnością.

Zjawiają się pierwsi polscy miesz­
kańcy Szczecina. Zjeżdżają się fa­
chowcy z różnych dziedzin życia: go 
spodarczego, administracyjnego, mor 
•kiego, wojskowego.

Z roku na rok dymi coraz więcej 
Kominów, w porcie coraz liczniej i 
głośniej skrzypią dźwigi, coraz do­
nośniej słydhać syreny okrętowe. O- 
twierają się placówki handlowe, pla 
cówki nowej kultury. Do coraz licz­
niejszych szkół podążają tysiące dzie 
ci. otwierają się podwoje szkól wyż­
szych. Powstają z gruzów domy mie 
szkalłe.

Od dnia 26 kwietnia 1945 r. minęło 
7 lat, 7 lat wysiłku i niezmordowanej 
pracy.

Rozwinęło się w tych latach rze­
miosło, które w’ ub. roku wysunęło 
się na pierwsze miejsce w Polsce, 
świadczy o tym proporczyk prze­
chodni zdobyty przez miejscową 
Izbę Rzemieślniczą.

Przemysł drobny obejmuje wiele 
dziedzin, z których wymienić trzeba 
przede wszystkim tkactwo, zabawkar 
Stw’0, przemysł skórzany i drzewny.

ODBUDOWA PORTU
Jednym z najważniejszych zadań 

Szczecina była budowa portu. Odbu 
dowano więc port naftowy, port 
rzeczny, port rybacki. Zbudowano 
zupełnie nowa, w innym niż dawniej 
miejscu położoną, dzielnicę przeła­
dunków masowych. Tutaj zaskrzy­
piał jeden z nielicznych w Polsce taś 
mowiec. Przystąpiono do budowy 
portu dla przeładunków drobnico­
wych, którego część wy kończona jest 
już w eksploatacji.

Zupełnie odbudowana zostaje żeglu 
ga na Odrze, po której pływają dziś 
niezliczone jednostki, wydobyte... z 
dna rzeki i Zalewu, pływają liczne 
nowe statki żeglugi śróidłądowęj.

PRZEMYSŁ PORTO-WY
Wraz z odbudową portu odbudo­

wuje się i przemysł portowy. Tutaj 
w pierw szy m rzędzie wymienić trze­
ba przemysł stoczniowy. Czynna jest 
stocznia statków rzecznych, stocznia 
Jachtowa produkuje stocznia rybac­
ka. Wiele kutrów i motorówek ry­
backich. wiele trawlerów dalekomor 
skich pływających pód polską ban­
derą, spłynęło właśnie ze szczeciń­
skich pochy lni stoczniowych.

Szczególną dumą Szczecina i Pol­
ski będzie jednak dzień spuszczenia 
na wodę pierwszego w stoczni szcze­
cińskiej wyprodukowanego statlku 
pełnomorskiego. Za nim — jeszcze w 
tym roku spły nie na wodę druga po 
dobna jednostka.

Istnieje i rozwija się przetwórstwo 
rybne, dysponujące w porcie rybac­
kim wielką chłodnią i zamrażalnią. 
wędzarniami, fabrykami konserw i 
przetworów rybnych, solarniami śJe- 

(Arch — IKP}Widok na Wały Chrobrego

miosła

dzi i innymi zakładami przemysłu 
rybnego.

BUDOWA NOWEJ KULTURY
Życie kulturalne należało budować 

zupełnie od podstaw. Nie było to za
t ■ ■ ■ ■■ ■ ■ 

Taimowiec w szczecińskim porcie '*ęglcrwym jest jednym z kilkudzie* 
sifcńi tego rodzaju urządzeń na całym kwiecie, a jednym z niewielu w 

portach polskich

wszystkich dyscyplinach, z których 
podkreślić należy jako charaktery­
styczny dla portowego i nadrzeczne­
go miasta sport żeglarski, zorganizo 
wany przez. Ligę Morską.

Społeczeństwo szczecińskie zdało 
egzamin. Bo Szczecin oddveha pełnią 
swych płuc wolnego wielkiego mia­
sta portowego. Marek Raff

damie łatwe. W roku 1945 Szczecin 
przystępuje do budowy teatrów. W 
gmachu Muzeum Morskiego urządzo­
na zostaje siedziba Teatru Współ­
czesnego. Opodal (również nad Odrą) 
powstaje Teatr Polski. Powitają to­
warzystwa kulturalne. Organizowane 
są muzea (Morskie i Pomorza Za­
chodniego), powstaje Robotnicza Or­
kiestra Symfoniczna.

Przybywa Szczecinowi mieszkań­
ców. Liczba szkół podstawowych i 
średnich, szkół zawodowych i wyż­
szych dwoi się i troi. Dziś na tere­
nie Szczecina czynnych jest kilka­
dziesiąt szkół poastawowych- szereg 
szkół średnich ogólnokształcących, 
szkolnictwo artystyczne plastyczne, 
muzyczne), średnie szkolnictwo zawo 
dowc, i ni. in. szkoła felczerslka. 
Szkolnictwo wyższe reprezentowane 
jest przez 3 zakłady naukowe, a mia 
nowicie Akademię Handlową, Pomor 
ska Akademią Medyczną 
Inżynierską.

W dziedzinie szkolnictwa 
go czynne są dwie szkoły.

Niesłychanego rozmachu 
nieznane tu dawniej życie

i Szkołą

mor«kie-

nabrało 
 świetlico

we i zespoły artystyczne, z których 
jeden (Związku Żaw. Kolejarzy) po­
siada własną salę teatralną.
KOMUNIKACJA I SZPITALNIC­

TWO
Porozrywane szyny tramwajowe, 

zniszczony dworzec i węzeł kolejowy 
— taki był stan komuir.kacji w 
Szczecinie w r. 1945.

W roku 1952 licziba linii tramwajo­
wych wynosi 8. liczba wagonów tej 
komunikacji kilkaset. Węwl kniejo- ten zjazd pod silnym jeszcze wraże- 
wy zostaje odbudowany, kończy się niem uroczystych obchodów ca- 
odbudowa dworca głównego, czyn- 1  B._ ... .. łym kraju dla uczczenia 60-lecia 
nycłi jest około 10 dwortów mniej-i urodzin Prezydenta Bolesława Bie- 
sz.ych na terenie miasta i na peryfe- I ruta i niewątpliwie moment ten miał 
riacłi. W porcie zbudowany został decydujący wpływ na szczególność
i uruchomiony nowy dworzec towa­
rowy morski.

Zorganizowane zostały i urządzone 
szpitale, z których pierw -ze miejsce 
zajmuje ogromny kompleks szpital­
ny na Pomorzanach. Powstałą ośrod­
ki lecznictwa społecznego w róż­
nych punktach miasta z wielkim o- 
śroidkieni im. Mariana Buczka naśrodkieni im. Mariana Buczka 
czele.

WYSIŁEK NIE USTA JE
Przy frontonach wypalonych do­

mów w Szczecinie widać w iele ruszto 
wań. Miasto odbudowuje się na 
wszystkich odcinkach a więc i na 
odcinku mieszkaniowym. Ci którzy 
wznosili i wznoszą miasto z ruin mu­
szą mieszkać. To właśnie dla nich 
odbudowuje się zniszczone wojną do 
my mieszkalne. Dla nich i dla ich 
dzieci rodzących się w Szczecinie 
liczniej niż w jakimkolwiek innym 
mieście w Polsce (w r. 1952 zanoto­
wano cyfrę urodzin żywych równą 
10.000!) ’

Nie ustaje wysiłek w odbudowie i 
budowie nowego przemysłu pokojo-

w ego, którego produikty służyć będą 
m-ieazkańcom tego miasta i mieszkań 
com kraju. Pięknieje miasto w ak­
cji .porządkowej, paniki znalazły opie 
kunów w* drużynach harcerskich, roz 
wija się w dalszym ciągu sport we

Z ogólnopolskiego łjałdlu prezesów i dyrektorów i»b rtemieilnicrych

Problemy rzemiosła
rJ jazdy prezesów 1 dyrektorów 

Izb Rzemieślniczych mają u 
nas już pewną tradycję^. Są 

one w pełnym tego słowa znaczeniu 
ajazdaimi nabacziyim?.. w których 
na tle analizy osiągnięć czy niedo­
ciągnięć, pozytywnych -wyników czy 
błędnych nastawień łub posunięć w 
okresie sprawozdawczym rzutuje się 
istotne i pilne zadania, stojące przed 
samorządem gospodarczym rzemio­
sła w najbliższej przyszłości. Odby­
ty niedawno zjazd krakowski był 
dalszym ogniwem pracy samorządu 
gospodarczego na odcinku właści­
wego ustawienia rzemiosła w obli­
czu ważnych zadań, jakie stoją przed 
nim w roku 1952, decydującym roku 
realizacji wielkiego planu budowy 
podstaw socjalizmu. Odbywał się

atmosfery, w jakiej się toczyły obra­
dy. Tej atmosfery, którą wytworzył 
przede wszystkim sposób w jaki pol­
ski świat pracy uczcił ten wielki 
dzień w życiu swego przywódcy, 
wychowawcy i nauczyciela. Mówi­
my o fali zobowiązań produkcyj­
nych, która rozeszła się po całym 
kraju i w której udział rzemiosła 
polskiego znalazł również swój wła­
ściwy wyraz.

Do tej atmosfery obrad wniosło 
ciepłe akcenty przemówienie przed­
stawiciela Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, gen. dyr. po­
sła F. Szlęzaka, który nakreślając 
rzemiosłu indywidualnemu progra­
mowe zadania na rok bież, ze szcze­
gólnym podkreśleniem konieczności 
rozszerzenia i pogłębienia bazy usłu 
gowej w mocnych słowach wyraził 

| tendencję resortu w kierunku oto- 
i czenia rzemiosła opieką, w szczegól- 
I ności zaś poczynienia odpowiednich 
kraków, aby znacznie zwiększyć 
możliwości zaopatrzenia rzemiosła w 
potrzebne mu materiały i surowce.

Obszerny referat dyr. Zw. Izb •
Itoem. R. P mgr P. Polujkisa był ^yńiód n^m z7^d żakowski, ma- 
jakby wydłużonym ramieniem prze-: teriał uzupełniony naszymi osobisty- 
mowiema przedstawiciela resortu mi wrażeniami j refleksjami spró- 
1 w bardziej szczegółowy sposob za-, buj ale j
jął się problematyką rzemiosła, kto-I t ie samorządu gospodar­
ki rozwiązania należy oczekiwać w • rzemiosła - będziemy mogli 
roku bież. Mówiąc o zadaniach ja- stwierózić co następuje: 
kie winny byc wykonane przez sa- | 
morząd gospodarczy rzemiosła w i Ostatni zjazd wykazał na tle ana- 
3-cim roku Planu 6-letniego, pod- lizy prac poprzednich zjazdów, że 
kreślił on konieczność współdziała- utyskiwania na drobne niedociąg- 
nia w procesie uspołeczniania rze- nięcia, na często lokalne trudności, —< t—......  piwca
minęła poprzez jego uspółdzielcze- wynikające z niewłaściwego stosun- i który na ostatnim zjeździe krakow- 
nie, właściwego organizowania usług I ku niektórych władz do rzemiosła j skim wykazał poważny krok na- 
rzemieślniczych na rzecz rolnictwa \ indywidualnego, coraz bardziej zani-; przód jest badaj że najibandizriej zna- 
i przemysłu, dla świata pracy miast j kają i dyskusja toczy się wokół • mienńym momentem, godnym pod- 

। i wsi, organizowania produkcji rze- । spraw kluczowych, dla rozwoju rze- kreślenia przy rozpatrywaniu wyni- 
I miosła dla potrzeb przemysłu i pro- ■ miosła indywidualnego najbardziej ków ostatnich obrad samorządu go- 
| dukcji towarów konswncyjnych dla istotnych. Jest to niewątpliwie wiei> i spodarczego rzemiosła.
I świata pracy przy oparciu się n® ki postęp w pracach samorządu go- a

Sygnały z Tokio
Burzliwe 1 krwawe demonstracje pierw 

szomajowe na ulicach Tokio i w in. 
miastach japońskich, starcia z policją, 
pragnącą pczeszkodzić manifestacjom, 
liczni ranni i zabici.

Wszystkie te wydarzenia zwróciły pow 
szeclmą uwagę opinii światowej na wy­
spy Japońskie. Cl, którzy przypuszczali, 
że przekształcanie Japonii w bazę i ar­
senał wojenny Stanów Zjednoczonych — 
idzie łatwo, mustell zmienić zdanie po 
wypadkach pierwszomajowych, w ezasie 
których 300.MM) osób przemaszerowało uli 
caml stolicy kraju, wznosząc antyamery- 
kańskie okrzyki. Manifestanci przerwali 
liczne kordony policji Joszidy 1 na placu 
przed ambasadą amerykańską, kwaterą 
Rldgwaeya, także przed pałacem cesarza 
domagań się wyrzucenia Amerykanów z 
Japonii.

Sygnały z Dalekiego Wschodu poruszy­
ły szczególnie polityczne koła Waszyngto 
nu. Miarą zainteresowania Ameryki dla 
wysp japońskich były liczne ostatnio 
wizyty polityków Stanów Zjednoczonych 
w Tokio: Kolejno odwiedzili Japonię wi 
ceprezydent Barklay, zastępca Achesona 
— Rusk, gen. Collins, bankier Dogde 1 
radca departamentu Stanu John Forster 
Duńes. Ten sam Dulles, którego dziełem 
byl projekt traktatu pokojowego z Ja­
ponią, podpisany następnie w San Frań 
clsko wbrew sprzeciwowi ZSRR i pod 
nieobecność Indii. Nie tylko politycy 1 
wojskowi, ale także kapitaliści amery­
kańscy uważają bacznie na rozwój wyda­
rzeń w Japonii. Monopole USA opano­
wały przedsiębiorstwa japońskie, wła­
dze okupacyjne zagarnęły w swe ręce 
przemysł o znaczeniu wojennym, trans­
port, oraz środki telekomunikacyjne, po­
trzebne im dla agresji w Korei, dla prze 
kształcenia Japonii w swój przyczółek 
wojenny. Według danych banku Japoń­

surowych miejscowych i odpado­
wych, zaakcentował on mocno ko­
nieczność przygotowania nowych 
kadr rzemieślniczych dla potrzeb 
przemysłu, spółdzielczości i rzemio­
sła, szczególnie w zawodach praco-    
chłonnych i zanikających, a waz- j mieślńiczymi. Olbrzymia większość 
nych dla życia gospodarczego pań- | jzb nie umie zdobyć się ha pożąda- 
stwa, i . ' ' ’ '*
kobiet w zawodach, rzemieślniczych, 
szybszego nasilenia usług rzemieśl­
niczych.

Dyr. Polujkłs mówił następnie o. ... . - -
nieodzownej potrzebie pogłębienia ' szeregu izb rzemieślniczych^ które w 
świadomości społeczno-politycznej * *
rzemiosła w kierunku zbliżenia go 
do istoty przemian państwa ludo’ 
weigo, budującego socjalizm oraz 
do form gospodarki socjalistycznej.
W ramach nakreślonego przez sa­
morząd gospodarczy rzemiosła pro­
gramu na rok bieżący znajduje się 
również realizacja zapewnionej przez 
rząd i czynniki polityczne opieki 
nad rzemiosłem w zakresie organi­
zacyjnym i socjalnym oraz pogłę­
bienie współpracy samorządu gospo­
darczego rzemiosła z organami wła­
dzy terenowej, z organizacjami poli­
tycznymi i społecznymi, z instytucja 
mi gospodarczymi i spółdzielczymi. 
Ważnym zadaniem jest również roz­
toczenie opieki nad rzemiosłem na 
Ziemiach Zachodnich.

Wokół spraw, poruszonych w wy­
żej wspomnianych dwóch zasadni- ______
czych przemówieniach, toczyła się co'“więcej —"w 
dyskusja na krakowskim zjeździe, 
wzbogacona i uzupełniona sprawoz­
daniami z dotychczasowych prac, zło 
żonymi przez dyrektorów Izb Rze­
mieślniczych.

Na tle całokształtu przebiegu 
obrad, na tle powziętych pod koniec 
obrad rezolucji można powiedzieć, 
że zjazd krakowski jako zjazd robo­
czy spełnił swoje zadanie, że przy­
czynił się do wyjaśnienia szeregu 
nurtujących poszczególne izby wąt­
pliwości i do wyprostowania linii 
ich działania.

Jeżeli teraz w oparciu o bogaty 
i materiał faktyczny i myślowy, jaki

wyszkolenia większej ną samodzielność działania na wła- 
 j ł  snym terenie szukając nawet w drób

nych sprawach natchnienia w Związ 
ku Iźb Rzemieślniczych. Jest to nie- 
wątpliwie duży błąd w etylu pracy 

i szeresn izb rzemieślnicwch. które w

skiego w ciągu dwóch l«t amerykańskie 
inwestycje rządowe w przemysł wojen­
ny (w formie pożyczek z tak zwanego 
funduszu gwarancyjnego, „pomocy" ame 
rykańskiej)" osiągnęły sumę 212 miliar­
dów Jen. Ponadto pod pretekstem kon­
fiskaty przedsiębiorstw na pokrycie re- 
paracyj władze amerykańskie przywła­
szczyły sobie wielką ilość arsenałów, od­
budowały niektóre z nich (na przykład 
były 1 arsenał tokijski oraz arsenał ma­
rynarki wojennej w Jokosuka) 1 wykorzy 
stują je dla remontu 1 modernizacji sta­
rego uzbrojenia, oraz produkcji nowego.

Władze amerykańskie prtekazały przed 
stawicielowi rządu Joszidy klucze od 
ambasady japońskiej w Waszyngtonie, 
zamkniętej od czasu napadu japończy­
ków na 
kazania 
sielanki 
że cały 
wany został do zera przez ostatnie wy­
padki w Tokio. Świat dowiedział się, że 
oficjalnej sielanki rządów nie podziela 
naród japoński. Nie podzielają miliono­
we rzesze bezrobotnych (japońskie pis­
mo Dzonei podaje dziewięć milionów bez 
robotnych 1 półbezrobotnych w miastach 
oraz drugie tyle na wsi) nie podzielają 
miliony robotników Japońskich, ani pra­
cujące drobne i średnie chłopstwo.

s września — w dzień podpisania ukła­
du w San Franclsko ulice Tokio świeci­
ły pustkami i tylko gdzieniegdzie poja­
wiły się flagi na domach W ten sposób 
naród japoński podkreślił swój negatyw­
ny stosunek do traktatu wydającego 
Japonię pod dalszą okupację amerykań­
ską. Prawdziwe 
ujawniły się w potężnej manifestacji 
pierwszomajowej „Aml go home, — oto 
czego żąda naród Japoński.

Pearl Harbour. Ceremoniał prze 
kinezy niepozbawlony był cech 
amerykańrko-iapońskiej. Jednak 
efekt urzędowego aktu zreduko-

uczucia Japończyków

Ed. Tor.

spodarczego rzemiosła, godny szcze­
gólnego podkreślenia.

Istnieje jednak zbyt duża rczp:ę« 
tość między aktywnością i koncep- 
cyjnością Związku Izb Rzemieślni­
czych, a poszczególnymi izbami rze- 

mówiąc, w sposób foto- 
stan rzemiosła indywidu- 
terenie, jego bolączki i 

bez próby pogłębienia 
istotnych przyczyn tych

swych sprawozdaniach odtwarzają, 
obrazowo 
graficzny 
alnego w 
trudności, 
analizy
trudności, a co dalej idzie bez szuka’ 
nia właściwych dróg dla ich usunię­
cia. Ze sprawozdań wielu izb wy­
czuwa się niedostateczne powiązanie 
ich kierownictwa z miejscowymi 
władzami terenowymi, a co za tym 
idzie — niezdolność udzielania wła­
ściwej pomocy rzemiosłu indywidu­
alnemu w terenie bez szukania od’ 
górnych wskazań. Jest to niewątpli­
wie duży błąd, którego skutki od­
czuwać musi w poważnej mierze 
rzemiosło w terenie i ten błąd musi 
być jak najszybciej naprawiony.

Należy obiektywnie stwierdzić, że 
od zjazdu do zjazdu rośnie w samo­
rządzie gospodarczym rzemiosła, a 

 ,r samym rzemiośle, 
uświadomienie polityczno-społeczne, 
wzmacnia się więź ideologiczna mię 
dzy rzemieślnikiem a klasą robotni­
czą, wzrasta i pogłębia się zrozumie 
nie przełomu, jaki się u nas doko­
nał, a wraiz z tym mamy coraz moc’ 
nięjsze włączanie się rzemieślnika 
do Frontu Narodowego, w którym 
znajduje on swoje właściwe miej­
sce. Z dyskusji która toczyła się na 
ostatnim zjeździe, wynikało z całą 
mocą takie ustawienie się samorzą­
du gospodarczego do najbardziej 
istotnych zagadnień ogólnopaństwo- 
wych i społeczno-gospodarczych. Z 
dyskusji tej wynikało w sposób wy­
raźny unikanie rozważania pewnych 
zagadnień dotyczących rzemiosła 
tylko z ciasnego punktu widzenia 
jego własnych interesów, a ścisłe po» 
wiązanie tych interesów z całokształ 

I tem spraw państwowych i wynika­
jące z tego duże zrozumienie pew- 
. nych trudności, które są trudncścia- 
1 mi wzrostu i rozwoju naszej gospo- 
I darki. Trzeba stwierdzić, że ten 
I proces rozwojowy w kształtowaniu 
się psychiki rzemieślnika, proces



Leon Wyczółkowski Studium do „Kopania buraków" (rysunek)

Zygmunt Brocki

Związki Lindego z Gdańskiem
Dnia 24. IV. br. minęła 181 roczni­

ca urodzin jednego z największych 
synów Pomorza — Samuela Bogumiła 
Lindego, wielkiego słownikarza, au­
tora pomnikowego sześciotomowego 
Słownika Języka Polskiego, dzieła do 
tychczas najlepszego w całej naszej 
leksykografii. Linde był potomkiem 
oddawna osiadłej w Polsce rodziny 
szwedzkiej, pochodzącej z dalekiej 
górskiej krainy Delakaria. Urodził 
się w Toruniu, gdzie skończył szkołę 
początkową i gimnazjum. Ojcem jego 
był ubogi artysta, który wcześnie go 
obumarł, zostawiając niemal w ostat 
mej nędzy żonę i kilkoro dzieci. Z 
dzieci tych wychował się tylko Sa­
muel i starszy od niego Jan. Jan Lin 
de był później pastorem przy ko­
ściele św. Ducha w Gdańsku, tym sa 
mym, przy którym wcześniej obowlą 
zki kaznodziei pełnił Jan Moneta, 
nauczyciel języka polskiego w Gdań­
sku i autor doskonałej w owym cza­
sie gramatyki języka polskiego, pod­
ręcznika wydanego w roku 1720, któ­
ry w ciągu 89 lat doczekał się aż 19 
wydań.

Z tego to podręcznika nauczyciela 
gdańskiego uczył się nasz przyszły 
sławny słownikarz zasad języka pol­
skiego w czasie studiów w Lipsku, 
gdy zaproponowano mu objęcie ka­
tedry języka i literatury polskiej na 
tamtejszym uniwersytecie. Linde ję­
zyk polski znał wówczas tylko tyle, 
ile mu ,,z używania potocznego w To 
runiu w pamięci utkwiło" — jak 
stwierdza w autobiografii — tak, że 
aby mógł go nauczać, musiał sam 
„od pierwszych początków’ dopiero 
zacząć się go uczyć". Oprócz grama­
tyki Monety, w Lipsku Linde rozpo­
rządzał jeszcze tylko dwoma innymi 
książkami polskimi (słownikiem i 
książką do czytania).

W okresie studiów w Lipsku (w 
roku 1792 Linde uzyskał tam stopień 
doktora filozofii) finansowo wspierał 
go magistrat miasta Torunia i brat 
Jan. Jan Linde wspomagał również 
■wielkie dzieło Samuela — jego Slow 
nik Języka Polskiego mianowicie 
zb,erał w Gdańsku prenumeratę na 
to dzieło. Wśród gdańskich prenume­
ratorów Słownika znalazło się m. In. 
Gimnazjum Akademickie, uczelnia, 
w której od roku 1589 istniał lekto­
rat języka polskiego, a ostatnim nau 
czycielem tego języka (Prusacy wy­
kłady te zawiesili w roku 1819) był 
również sławny słownikarz, Mazur 
z urodzenia, gdańszczanin z „zasie­
dzenia" — Krzysztof Celestyn Mron- 
gowiusz. Ze słownikarzem gdańskim 
kontaktował się Linde układając 
swój Słownik, mianowicie wykorzy­
stał w nim nadesłane przez Mrongo- 
wiusza materiały słownikowe, co w 
spisie źródeł Słownika odnotował 
jako: „Mrongowiusza manuskrypt, 
słowniczek Polski, łaskawie mi udzie 
lony". Z Gdańska pochodzi również 
sześć innych źródeł wykorzystanych 
przez Lindego, m. in. Biblia luterska, 
wydana w Gdańsku w r. 1632 (w 
Słowniku oznaczona sygnaturą: Bibl. 
Gd.).

Słownik Lindego wyszedł w latach 
1807—1814. W roku 1847, 8 sierpnia, 
umiera jego autor, zostawiając o- _____ __________ , . . wieku. Jednakże obraz ten nie znaj- 
prócz tego dzieła jeszcze 14 innych, \ dowal się w spisie Jana de Julienne, 
głównie filologicznych, oraz w ręko- | przyjaciela Watteau, któremu zaw- 
pi-sle 225tomową Bibliografię Polską | dzięczamy reprodukcje wielu dzieł J r* '     —— — 2 —— — —. — 4 _ _ 1 i Słownik porównawczy dialektów 
słowiańskich. W siedem lat po śmier 
ci Lindego, staraniem i nakładem Za 
kładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie ukazało się drugi# wyda­
nie ’ego Słownika.

Żył jeszcze wówczas w Gdańsku 
sędziwy. 90-letni już, Mrongowiusz. 
Dowiedziawszy się o przygotowa­
niach do wydania Słownika Lindego, 
nawiązuje z jego wydawcą, Augu­
stem Bielowskim, korespondencję, 
wyrażając gotowość odstąpienia swe­
go zbioru wyrazów dla uzupełnienia 
Słownika i ostrzegając, aby wydaw­
ca odrzucił nie odpowiadającą sta­
nowisku nowszej nauki pisownię Kop 
czyńsklego zastosowaną w Słowniku 
przez Lindego. Rada z dalekiego 
Gdańska znalazła uznanie we Lwo-

wia: artofirafię drugiego wydania e- 
parto n* zasadach opracowanych 
przez Warszawski# Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.

Ta druga edycja Słownika Lindego 
była wydaniem rozszerzonym. Wy­
dawca wykorzystał dwa dodatkowe 
źródła — jednym z nich był wyda­
ny w Gdańsku w roku 1642 Słownik 
łacińsko-niemiecko-polski niemiecko 
-łaciński i polsko-łacińsko-niemiec- 
ki.

Trzecie wydani# Słownik# Linde­
go zapoczątkowano w roku ubiegłym, 
w 180 rocznicę urodzin Lndego i nie 
dawno ukończono. Jest to przedruk 
fotograficzny wydania drugiego (wy­
dawcą jest Państwowy Instytut Wy­
dawniczy). Dzięki temu znakomite 
dzieło wielkiego toruńczyka znajdzie 
się w rękach szerszego grona miłośni 
ków języka polskiego.
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W* ci ech Natan son

Teatralny obraz Watteau
Jednym z najsławniejszych obra­

zów Watteau jest, znajdujący się w 
Luwrze, „Gilles", Tajemnicę tego 
obrazu dopiero niedawno rozświetlili 
badacze. Nikt nie wątpił o autentycz­
ności portretu przedstawiającego 
Pierrota z Komedii Włoskiej XVIII 

Watteau „Gilles"

malarza.
Aż do początków XIX -wieku nikt 

się nie interesował dziełem. Handlarz 
obrazów Meunier umieścił je wpraw 
dzie na swej wystawie, lecz długie 
lata nie mógł sprzedać, choć umie­
ścił na płótnie cytat z piosenki ludo­
wej:

Pierrot byłby szczęśliwy, 
gdyby się wam spodobał.

Dopiero subtelny znawca sztuki, 
Vivant Denon nabył wreszcie ..Pier­
rota" — za 150 franków. 20 lat póź­
niej sprzedano arcydzieło Watteau 
już za 650 franków na licytacji, 
gdzie figurowało pod fałszywą naz­
wą Scapina (nazwą przypisującą 
Pierrotowi odtworzenie rok molie­
rowskiej).

W r. 1846 popularność obrazu na-

Halina Filntowicz

Edek „wstąpić do
Na Placu Findera w Bydg»«»czy 

dziąci bawią się w palanta. Dziewię­
cioletni Edek też. Wśród zielonych 
gałęzi beztrosko ćwierkają wróbla. 
Jedenasta. Nagi# Edkowi odechcie­
wa się palanta, zmęczyły go krzy­
ki. „Zaraz wrócę — wola do k#le- 
£ów. — Tylko wstąpię do czytelni!", 

dek zna czytelnię iak własna kie­
szeń. Wchodzi szybko i jaik^dobrej 
znajomej mówi „dzień dobry" pani 
Nehring. Wczoraj było czytanie ba­
jek, więc Edek nie interesuje się ta­
blicą, na której zwykle jest ogłosze­
nie „Bajki — dnia... ‘. Uważnym spój 
rżeniem natomiast obrzuca zawartość 
półek z nowościami. Przeszukuje ka­
talogi, wreszcie idzie d# księgozbio­
ru. Wyciąga książkę. Przerzuca kart­
ki. Oj. coś ciekawego. P« #hwili sie­
dzi już przy stoliku

Przez okno widać rozbawione, bie­
gające po placu dzieci. Drzwi czy­
telni otwierają się i zamykają. Dzie­
ci wchodzą i wychodzą. Jedno po­
siedzi pół godziny, inne — godzinę. 
Przyciąga je tu spokojny wypoczy­
nek wśród książek.

Oglądam barwne rysimki na ieia- 
nach, wykonaną własn#ręcznie przez 
dzieci. Są to ilustracje bajek, czyta­
nych młodym bywalcom czytelni 
raz na tydzień przez kierowniczkę — 
ob. Nehring. Wszystko jest obmyślo­
ne tak, aby czytelnia stanowiła jak 
największą atrakcję dla dzieci. Este­
tyczne, jasne wnętrze, wystawy ksią­
żek, katalogi wykonane tak, aby 
dziecko mogło łatwo i szybko zorien 
tować się w wyborze książki. Stwa­
rza to właściwą atmosferę dla po­
zyskania i zatrzy mani# młodego czy 
telnika.

Wychodzę o dwuawtej z chwilą 
zamknięcia czytelni. Wracam do do 
mu. Na Pomorskiej uwagę moją zwra 
cają dwie rozgadane uczennic#. Dru­
ga lub trzecia klasa. Obie mają na 
plecach tornistry.

— Idziemy do czytelni? — pyta 
uóżowa brunetka koleżankę.

— Możemy.
Nieproszona wtrącam się do tej 

rozmowy.
— A gdzie tu jest czytelni#?
Pazyjrzały mi się.
— Na rogu Hetmańskiej i Pomor­

skiej. Ale to ni# dla takich jak pani. 
T# dla dzieci!

— Moż# i sani# wpuszczą — *ary- 
»yk«wałam.

— to chodźmy — zgodziły się

razu sza- 
wartości

5*» W3Mti, a jego właściciel dr La 
Oazę odrzuca ofertę bogatego An­
glika oferującego 300.000 franków. 
Ow fanatyczny lekarz-zbieracz dr La 
Caze (będący może prototypem badźa 
kowskiegu Kuzyna Ponsa, napisanego 
w tym właśnie czasie) zapisał „Gił- 
łesa" Muzeum Narodowemu w Luw­
rze, wraz te wspaniałą kolekcją ma­
larstwa fran#uski#go z XVIII stule­
cia i innymi arcydziełami fra. in. s 
dziełami Rembrandta).

„Gilles" zdobył sobie od 
roki# uznanie. Malarskie 
obrazu potęgowały się wartością hi- 
storyczno-kulturalną, gdyż „Gilles" 
jest ciekawym odtworzeniem pew­
nych cech dawnego teatru. Od razu 
też powiedziano sobie, ii nie może to 
być postać anonimowa. Zaczęto szu 
kać pierwotypu. Na razie poszuki­
wania te nie ód niosły rezultatu, hi­
storycy tacy jak Paul Mantz rozkła­
dali bezradni# ręce (w r. 1870).

Ostatnio sporządzono listę aktorów, 
którzy w lalach 1715—1718 grali ro­
lę Gillesa. Wśród nich znaleziono na­
zwisko Belloniego, jednego z najsław 
niejszych Pierrotów, który w r. 1718 
wycofał się z życia teatrałneg# i o- 
tworzyl przy ul. Aubry-le-Boucher 
kawiarnię, gdzie umieścił na szyldzie 
swój portret w stroju Pierrota. Otóż 
„Gilles'1 Watteau był zawsze uważa­
ny za szyld, co prawda za szyld tea­
tralny.

Kim byt Belloni? Włoch urodeoay 
w Grecji i sprowadzony do Paryża 
przez ks. Filipa de Scissons spotka! 
w Prowansji aktora Magnanoxa, od­
twarzającego Pierrota; niebawem na 
uczył się go naśladować i objął ten 
sam rodzaj ról. Wrócił do Paryża, 
grał w zespole wdowy Baron, dla 
której Watteau malował obrezy. Po 
śmierci aktora (w r. 1721) kawiar­
nia zbankrutowała, szyld został jed­
nak zdjęty dopiero około r. 1800, gdy 
umieszczano na ulicach numery do­
mów. Wszystko to wyjaśnia tajemni­
cę obrazu i zapomnienie, w jakim 
portret pozostawał do wieku XIX, 
czyli przez całe stulecie. Obraz Wat­
teau zgadza się przy tym z charak­
terystyką Belloniego, którą dał słyn-

obie. Weszłyśmy razem i — zatrzy­
małam się od razu na progu, urze­
czona ruchliwością tego niewielkiego 
przeciec, a przypominającego ul, o- 
środka czytelniczego. Ile® tam było 
dzieci! Wchodziły z tornistrami, wi­
dać odrazu „po szkole", mówiły 
głośno lub bąkały pod nosem stereo­
typowe „dzień dobry", z całą swobo­
dą, zdradzającą ich obeznanie z zwy 
cząjami czytelni, szły do umywalni, 
umyć ręce, szperały po katalogach.

— Ponad 100 dziaci odwiedza 
dziennie czytelnię — informuje mnie 
ob. Wierzbowska, kierownik czytel­
ni. — Starsze przychodzą zwykle od 
razu a# szkoły, młodsze — przed lek­
cjami. Stałych czytelników mam tu 
441, miesięcznie przawija się przez 
czytelnię 2325 dzieei, przy czym w 
ogromnej wdęksraści są to dzi#ot ze 
środowiska robotniczego.

Niedaleko nas ulokowała się rezo­
lutna dziewuszka z jasnymi warko­
czami. Chodzi do trzeciej klasy, a 
nezywa się Hermenegilda Szcząchor.

— Czytam „Słoneczko" i śpieszę 
się — powiedziała mi na wstępie na 
szej rozmowy, szaaująe więc jej ogra 
niczony cza*, nie przeszkadzałam 
już więcej. Ciemnowłosy i ciemno- 
oki Maciek Iwanek z klasy trzeciej 
siedzi niedaleko Ilermenegildv. Gło­
wę podparł oburącz, pochłonięty 
czytaniem nie widzi i nie słyszy co 
się dokoła niego dziej#.

— To znany w czytelui „pożeracz 
książek" — informuje mnie ob. 
Wierzbowska Czasem wysyłam go 
żebv sie trochę „przewietrzył", żeby 
pobiegał... Wychodzi posłusznie, ale 
zaraz wraca i zabiera się z całą po 
wagą do przerwanej lektury... Teraz 
pożyczył „PiętaastoJetuiego kapita­
na".

Pod oknem ulokował# się „hultaj­
ska trójka". Czytają, trącają się cza 
sem a*!»caą. „Taka, książka! Powia­
dam ci‘r— mówi któryś półgłosem. 
Słucham z «aty#fakcją strzępków roz 
mów, prowadzonych szeptem, żeby’ 
,,p«ni nie przesadziła". Ow szmer 
i szelest mówi tak wiel*. Po prostu 
wyczuwa się napięcie i zainterosowa 
ni# z jakim dzieci poobłaaiają udo­
stępnione im książki.

— A #to nasze dyżuru# — #b. 
Wierzbowska przedstawia mi dwie 
dziewczynki, manipulujące przy pół­
kach z książkami. — Krysia Nikiel 
praktykuje jesŁez#, a Mieczysława 
Nowak — jej rówreśoioa — jest już 

ny francuski historyk Htei atury, prty 
iactal Mictetewicaa, Michelet: „... wiel 
kl aktor, odnióstezy ostateczne trium 
fy, przytłoczony sukcesem, krzyka­
mi i kwiatami wraca przed publicz­
ność, skromny, za spuszczoną gło­
wą. Zapomina a sali, marzy

Klemens Janitki

...Nad źnińskimi bagnami wioseeajPM śr4d 
«d Januszka ma imii^ co tn osadę wzniósł.

Wieści głoszą, że tędy — zdradzieckie mijając mokradła 
niegdyś polscy królowie z Gniezna jeździli do Prus.

Tam mój rodzic wytrwale ziemię lemieszem uprawiał, 
człek poczciwy i prawy — chociaż ubogi kmieć.

Właśnieć on nad utratą swych dziatek serce zakrwawiał, 
które sroga zaraza w zgubną pojmała sieć;

ale w dziesięć miesięcy ten ból sierocy już opadł. 
mnie gdy ojciec obnażył przychodzącego na świat-

Dodam, iż dzień niedzielny to był — siedemnasty listopad: 
w samo południe w kolebkę promień mi słońca się wkradł. 

Było to w owym czasio, gdy po małżonce swej młodej 
skończył roczną żałobę nasz owdowiały król, —

po Barbarze, z Wilków Trenezyńskich wiodącej swa rody, 
której zgon narodowi przyniósł niezmierny ból...

Pięć miałem lat zaledwie, gdym już do nauk się wdrażał, 
kiedy już Muz przybytek widział mnie ■ swych wrót.

Bo mój ojbiec, co nazbyt słabościom moim pobłażał, 
nie chciał. by życie moje twardy przytłaczał trud, 

by od pługa ciężkiego słabiuchne mdlały mi ręce, 
by niszczyło mi cerę lato upałem swym...

Kiedym u prostych mistrzów nauki zdobył chłopięco 
(jeno tyle zawdzięczam, Żninie, mieszkańcom twymi) 

wszedłem do owej uczelni, którą Lubrański niedawno 
właśnie założył nad brzegiem Warty przejrzystych wód.

Tutaj męża poznałem, co z wiedzą głęboką a sławną 
spraw łacińskich i greckich — łączył i zapał i trud.

On z ochotą się pcdćął uprawy naszego zagona; 
wierną, sumienną piecze, ciągły miał nad nhn znój.

Tam to najpierw słyeuałem przeszawna iraś^ Marona, 
tam o słuch mój tadonsył rozgłos, Nazenie, twój.

rozsiadła!

czytelni
wykwalifikowaną dyżurną. P< >rak 
tyce obowiązują egzaminy, na.pierw 

pierwśzego, potem drugiego stop­
nia — dodaje kierowniczka. Eęzanu 
ny te są sprawdzianem umiejętno­
ści obchodzenia się dyżurnej z litera­
turą beletrystyczną i pppularno-nau- 
kową.

Obie dziewczynki z niekłamany* 
pietyzmem wykonują swą pracę.

— Bardzo hrbię książki — oświad­
cza Krysia między jedną czynnością 
a drugą — chciałabym zostać biblio­
tekarką szkolną.

Mieczysława Nowak petakuye z 
przejęciem słowom Krysi. Bo prze­
cież nie byłaby jeż wykwalifiko­
waną dyżurną, gdyby #ie jaj zaasżso 
wani# d# książek. .

— A nasze albumy pata widział*?
— A gazetki? _ . .

— Nie. Nie widz^Hm. 
dzę więc czym i 
go plakatu. Ogląd

ridziąłam. — Podcho- 
nrędz#j do kołoeow#- 

r_____  _ glądam jeden, potem
drugi. Gazetka „I my dyskutujemy 
zwraca moją uwagę. Farę artyku­
łów, kilka wypowiedzi. I nagle, sama 
nie wierząc własnym oezom, czytam 
po raz drugi i trzeci: „Chciałby-no, 
żeby Konstytucja zainżorasowało się 
więcej naszą czytelnią i tobv miej#ca 
nie były wyznaczane, tytko jak kio 
ehce“.

To jeden z piatokłaaistów — »- 
śmiech# się ob. Wierzbowska — zgło 
sił swoje „poprawki" do projektu 
Konstytucji, dotknięty tym, że dzie­
ciom bardziej hałaśliwym sama wy­
znaczam stolik, przy którym mają 
czytać. Jemu również przypadł w 
udziale taki los.

Te szczere i wzruszając# słowa 
dziecka dowodzą najdobitniej jak 
bliskim faktem stała się Konstytucja 
nawet dla najmłodszych obywateli 
naszego społeczeństwa.

Opuszczam czytelnię wzruszona 
jej piękną i pożyteczną rolą w ży­
ciu młodzieży. Warto zastanowić 
się nad tysa, że takich czytelni, pozo­
stających pod zarządem Biblioteki 
Miejskiej, mamy pięć i to w dzielni­
cach wyłącznie robotniczych: PI. Fin 
dera, Nakiełska, Grunwaldaka, Po­
morska i Szwederowo.

Pomijam już fakt, że dzieci ucaą 
ąię tu obchodzić z książkami i na­
bierają zamiłowani# do czytelnictwa. 
Najważniejsze jest te, #e dzięki ua»i# 
jętnemu prow ad zen łti czytelni przea 
jej kierownictwo Jprace metodyczne, 
„pięciominutówki ij. pogadanki a 
Jrsiążoe, czytelnictwie, moralności cxr 
telnika — „Książka włamością ogó­
łu —- nie nisze* jej i nie pr»yvrłeis*- 
czaj sobie, bo praez to szkodził* całe­
mu społeczeństwu", koukuray, łami­
główki literackie, bajki, wystawy) 
dziecko od samego niemal zarania 
swego życia jest wychowywane w 
kolektywie i w posaanowaniu wł#e- 
nośei społeceaej.

Dlate.go też Bibliotece Miejskiej »a 
leży życzyć Jak największej ilości ta 
kich czytelni, a prierte wszystkim 
ialtieh wychowwweayń młodeieśy, ja 
kie spotkałam w osobach ob. ob. 
Wierzbowskiej i Nehring.
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Jan Piechocki

Humanista z Januszkowa
Klemens Janicki posiada — aby li­

ty ć słów Horacego — pomnik trwal­
szy od spiżu. Jest nim słynna elegia 
„O sobie samym do potomności", 
pierwszy utwór poety polskiego, któ­
ry dowodzą prawdziwego natchnie­
nia i szczerego talentu. Niemniej pom 
niik, który społeczeństwo mu wznorf 
w rodzinnym jego Janus.skcwie pod 
Żninem — jak wszystkie tego rodza­
ju zewnętrzne oznaki pamięci — nie 
zwykłą tę z wielu wzglądów poatoć 
na nowo przypomina szcrcfciemu o- 
gótowi.

Chociaż Janicki żył w czasach od 
nos bardzo odległych, bo jogo życic 
aamyka się w latach IBH—1643 wie 
my o nim daleko więcej niż o licz­
nych późniejszych twórcach. Starczy 
»ię wczytać dokładnie w wspomnia­
ną elegię, a otrzymamy nie tylko spo 
rą wiązankę danych bto^jrafloanych, 
feffi ponadto szczegółowy autoportret 
psychologiczny. Jedna tylko rzecc bu 
dzi wątpliwości, mianowicie nazwi­
sko autora. Mienił się, ptazĄc wyłącz­
nie > łacinie, „Jamclus", lecz nazwę 
ta, , -ybrana zwyczajem ówcsssnych 
humanistów, mogła pochodzić żarów 
no od „Janika" jak „Janie?*" lub 
tym podobnego chłopskie*) nazwi­
ska. Wszakże utarło się nazywać go 
Janickim w historii literatury pol­
skiej.

Janicki był dzieckiem wsi wielko­
polskiej. Ściśle błocąc synem chłcpe, 
zapewne pańszczyźnianego. Bardao 
dodatnio o kulturalnych aspiracjach 
warstwy chłopskiej w okresie feuda- 
lizmu świadczy fakt, iż wątły i sła­
bowity chłopiec już w piątym roku 
żyda gamie się do książek i znajdują 
zrozumienie u swego ojca. Iluż było 
Jednak nie tylko w XVI w, dzieci 

I starożytnych i humanistycznych zna­
mienny ton szczerości. To, oo Janic­
ki mówi o swym ojcu, o swym dzie­
ciństwie, o swych studiach i przy­
jaciołach, o swych troskach i óer- 
ptenMwh, jeM dowodem prawdy prze 
żyć i prawdy ucauć, świadectwem 
przezwyciężenia artystycznego szablo 
nu. Po raz pterwwy przed Kochanów 
to w naszej poezji ząryscwsi się 
latem wyraźnie wizerunek indywi­
dualności lufekiej i artystycznej.

Trzeba dodać, że indywidualność 
to bardzo sympatyczna, choćby przez 
szcaeroeć, z jaką Janicki mówi żarów 
no o swoich załetech jak i wadach. 
Tym więcej wepółezujemy autorowi 
elegii „O samym sobie do pośotrmo-

I śui“, gdy melancholii nie mówi o nie 
chybnie zbliżającej się śmierci i żeg 
»» się, zagrożony śmiertelnie paver 
wodną ptłdhMnę, z prayjacććemii, km 
jem i karierą poetycką.

Janicki dał w kilku ełegiaeh wy­
raz umiłowania Włoch. Był wrażliwy 
na krajobrazowy i kulturalny czar 
ojczyzny renesansu ponadto czuł się l 
tom dobrze bo zagranicą rńe spotykał i 
«ię jefco piebejuse z bulą i wyniosło­
ścią szlachecką (por. wyraźną aluzję 
w wierszu do Sprowskiego).. A jed­
nak pisae: „Dziwię sóę Włochom, Pol 
ekę właibią szezerze", tęskni d» łsraju i 
i cieczy cię, śe umrze w ojczyźnie, i

wiejskich. których talent się zmarno­
wał! Iluż było mniej szczęśliwych w 
swym pędzie do nauki i eztuM, po 
prostu dlatego, że nie znalazło hoj­
nych mecenasów! Przypuszczać wesz 
tą wolno, że arcybiskup Krzyck! i wo 
jewoda Kmita łożyli na studia zagra-
nieme Janickiego w celach raczej 
egoistycznych. Cbodaiło zwyczajem 
renesansowych wśeimożów o to, aby 
pozyskać w młodzieńcu, który zabłys 
nał nadzwyczajnym kunsztem łaclń- 
sftiego wtersea jearaze w poznońgkiej 
Akademii Dubrańsiklego, oddanego 
•obłe piewcę i chwalcę. Jarrtcki, w 
prnecśwteństwle do wielu innych poe 
tów — humanistów, do torńch po­
chlebstw jednak nigdy się nie mi- 
iył jMtondust apelnił nadzieje pokła­
dane w jego talencie. Zyskując laur 
poetycki od rządu wenecki ago okrył 
atewą imię Polski zagranicą. Jako 
bodaj jedyny spośród poetów polsko 
-łacińskich pozostawił wiersze, któ­
re zdolne »ą wzruszać czytelnik* jesz 
cze po wiekach.

Wczeena śmierć przerwo!* roziwój 
łwl«tnle zapowiadającego się talentu 
spod chłopskiej strzechy. Dorobek Ja 
niskiego ilościowo niewielki, godzień 
je«t prze<?ież uwagi z kilfeu wzglę- Piękny paśac spłonął całkowioie w
dów. Najpierw mimo zrcrwiiatego w r. 1917 — pastwą pożaru pudla oez- 
ow»j epoce trzymania się waorówćenm bilbltotdka ze słynną „Blbbą

PryęfaM: Józef Birkenmajer

Z ELEC/11 VII
Posłyszawszy za£, czcić ich zacząłem, nic wierząc, Iż coś-by 

nsd poetów większego mógł mieć (prócz bogów) ten świat!
Ach, Jakie łzy wylewałem i jakie zaklęcia i prośby 

słałem do Feba, co wieszczów miewa w opiece rad: 
by mnie, sługi nędznego swojego, nie wzgardził okrutnie, 

bym w jego chórze śpiewakiem - choćby najlichszym - być mógł!...
Skinął — podchodzę ku niemu — ująłem pałeczki i lutnię, 

które ml własną swą dłonią wręczył łaskawy bóg.
Wziąwszy, grywałem żarliwie i pilnie. Bez lutni mej złotej 

nie wiem, czy noc choć jedna, dzień choćby .jeden mi zbiegł!
Nigdy mnie nie brał żal, ani wstręt do podjętej roboty: 

zawsze dawałem z siebie, ile pozwalał mi wiek!
Kiedy przy pełnej widowni czytałem pierwsze me pieśni, 

właśnie bez trzech miesięcy miałem szesnaście lat:
Lubrańskiego sławiłem, bom widział, że najpocześniej 

jemu się pierwszy należy mojtej poezji kwiat.
Poklask u tłumu zdobyłem, nie przeto, bym jego był godzien, 

tylko wielkie nadzieje budził ten mały smyk...
Odtąd moim rówieśnikom za wzór stawiano mnie codzień, 

odtąd szkoły kierownik stale wyróżniać mnie zwykł.
Gdym zakosztował uznania, ambicją już byłem porwany, 

zwłaszcza że i z natury nigdy nie było jej brak, 
i każdym dniem coraz śmielsze żywiłem zamiary i plany, 

coraz to wyżej się piąłem w sławy podniebny szlak...
Naraz, w drogi połowie, ubóstwa mnie ciężar obarczy, 

iść nie pozwala w górę, wadzi jak kula u nóg!
Ojciec złamany oznajmił, że grosza mu już nie starczy, 

iżby dalszą naukę moją opłacać mógł...
Byłbym pewno zmuszony zaśpiewać Muzom waletę, 

gdyby mi w biedzie nie pomógł niespodziewany lob...

Zresztą w ,.Życiorysach królów pol­
skich" i w „Epśthalamium na ślub 
Zygmunt* Augu«t*“ dsl wolny od 
pactegirysmu wyraz miłości ojczyzny. 
„Życiorysy królów polskich" były 
długo cenione przez potomnych jako 
poetycki skrót HatorM narodowej.

Ktemena Janiaka dowiódł, jaki po­
tencjał artystyczny tkwi od najdaw­
niejszych czasów w ludzie polskim. 
Wybił się w okresie, gdy szlachta w 
swym klasowym egoizmie dopiero za 
częła zamykać swan* społeczny 1 kul 
turałny innym warstwom. Kilkadzie­
siąt lat póżndej syn chłopski nie zna­
lazłby już mecenas. Przez długie 
wieki 6/6 narodu było odsuniętych 
od pracy artystycznej, od kultury. Z 
wiatką jak uczy przykład Janickie­
go — szkodą dla literatury i sztuki 
polskiej.

Dobrze, te stawia się Janickiemu 
pomnik. Jednakowoż tylko bardzo 
nielicznym ooś powiedzą Łacińskie 
wiersze największego przed Kocha­
nowskim poety. Tłumaczenia Syro­
komli sprzed wieku budzą od dawna 
liczne zastrzeżenia. Czyby nie nale­
żało więc pomyśleć o nowym, warto­
ściowszym przekładzie utworów Ja­
nickiego? Czyby tą drogą nie nale­
żało spopularyzować spuścizny ma- 
komttego chłop* — humanisty?

Nakładom „Książki i Wiedzy" uka­
zała się jedna i wybitniejszych po­
zycji literatury łotewskiej — powieść 
Anny Saks* pt. „W górę" x). Obej­
muje ona najistotniejszy dla wsi ło­
tewskiej okres 1944—46.

Po ucieczce hitlerowców do wsi, w 
której koncentruje się akcja powie­
ści, przybywa Juris Ozoł wraz z gru­
pą odpowiedzialnych pracowników 
radzieckich. Od pierwszej chwili swe 
go powrotu rozpoczyna organizować 
pracę polityczną, dobierając sobie 
pewnych i oddanych sprawie ludzi, 
którzy chlubnie spisali się za władzy 
radzieckiej w 1940 roku.

Praca ta jest niezmiernie trudna. 
Wiekowy ucisk biedoty przez kułac- 
wo i panów feudalnych pozostawił w 
świadomości ludu jakiś kompleks 
niżseości w stosunku do bogaczy. 
Wszystkie męty społeczne przekona­
ne bądź to sutym wynagrodzeniem, 
bądź też przewrotną propagandą an­

T Jpowszechnienie i uwspółcześnienie twórczości kultu- 
ralnej we wszystkich jej różnorodnych przejawach 

i dziedzinach, oto zadanie, które wkłada na barki obecnego 
pokolenia twórców i na barki całego narodu nowy okres 
historyczny, okres demokracji ludowej.

BOLESŁAW BIERUT

Państw. Ośrodek 
Ksztaicenta Biblio­
tekarzy w Jaw- 
dnie.

Witeld Bełza

W Kuźnicy Jarocińskiej
Kamterzchtyeh czasów sięga rodo­

wód Jarocina. Już od XIII wieka 
toczą się zmienne koleje losów tego 
miasta, położonego na bardzo kiedyś 
ruchliwym handlowym saliafcu z po- 
zmańakiago w haifiśkśią, «o anaeanje 
wpływało na razwój Jarocina i na 
jego szybki rozrost Przyszły jednak 
w późniejszy*) wiekach potopy wo­
jen szwedzkioh, z nimi spustoszenia 
i ruiny — wreszrfe olbrzymi poear 
w 1733 r. dopełń# dźieł* ostateczne­
go znisoczenia miasta.

Więc też dzisiejsza jego ftizjogno- 
mia niczym już chyba niie wspomina 
tak dawnego pochodizeniia. I tylko 
bodaj ckaeasly pełac Radiccińskirh, 
mlemozełeś polskiej rodziny, wtąśe 
coś niecoś Jacccón z prz®sułcśreą i 
przypomina pierwszego właścicówle 
Andrzeja RaidoT.iińskżeso, który nabył 
miasto jeszssre w w. XVIII.

Raćfciwfllłorwską" oraiz bogate atrM- I 
wum. Odbudowany t rnoźlćwte ere- 
konstruowany — sfruiy dziś upo­
wszechnieniu łnuótury. Szczęśliwą 
byró decyeja naszego RzęcSa (1948 r.), 
oby tu u1taśni« eałcitję IHańskwiwy 
Ośrodek Kształcenia Bibiliiiatetoarzy. 
Rwcthliiwe i żywe — bez żadnych ćta- 
dów sędziiwości, o wesotym ętłlicau 
miasto — 67 tan oi Powie,rwa — ne- 
tłaje się jdk nie można lepiej na ae- 
ciszny punlkt czikoienitowy dla bźbho- 
tdkairzy.

Ledwo wyddizie stę z dtwiorce i po­
prze® źelazwy most

ruje sttą w syroetirycEiniie odbudowa­
ne i czyste uiltee mtacta. w porę jut 
minuit masz przed sobą rozflegly peirik 
i okaz,ara 'rezydencja, otoczona -wstę­
gą steirej fosy zamkowej, wynurza 
s'.ę z poza konarów gęstego zadrze­
wienia.

Zaimek praiwdizitwie dkaizały. We­
wnątrz zupetaie nicwocześnrlie urzą- 
diziany — tu i ówdzie tytllkio zaltirzytma 
wzrok jakiś fnagment dawności pa­
łacu, czy to będzie beirtdizo artystycz­
ne lavabo całe z czerwonego mar­
muru. czy to jafcilś eltytawy sprzęt 
meblowy, raeżfcćione lustro — cey też 
piękny stół z wyraźnymi śladami 
dawnego Wteku... Zresztą wisizyslko 
dlzinsiejsiae, lónięoe niemal! nowością 
— bardzo sytnipatycznŁe nastroją 
przyjezdnego.

Widne karyt-airac, obszerny hall, 
służy równie* do ckttfi-jciznościic‘wyidh 
wystaw książek — sate wykładowe, 
fpecjatae ozytoinie-pracownie. wy­
posażone w ksóęgnzibtory podręczne, 
o<d)dzjal dziecięcy, osobne śntiroiige- 
tonniia. śwfiettlliica — w zachodnim 
skrzydle zemku powtatowe 1 miejska 
tńbłidtekia — no i nastrój pawngi, 
jaka przystoi tak poważnej uoseśni.

Uczelnia Jarocińska jest inteBna- 
t»m na SO słuchaczy obojga płci — 
pokoje wcalie dbsseirw*, bwdteo caystw 
— wodę bieżące, zimne i ctepł*, <to- 
okc»e roMgty park — wwysltao to 
stwerree wprosit wywnerwon* wwunM

st. Łuczak „Wenecja pod Żninem” (drzeworyt)

Henryk WandowsŁi

Powieść o wsi łotewskiej

dla fcsatałusenóa kureństów. I wszyst­
ko etai tu pod znakfcsm kwężk-i. — 
Książika jest głównym afceentein ca­
łego wnętaze — jego nlejefco termą, 
książka, w której eiuibte atoją tu 
wszyscy. Bo toż Jaraon ma prawd sobą 
bardtzn pwwaiżne zadania do spełnie­
nia. Stwarzenńe fachowego narybku 
bibltotefcace-fcteg--) tyle potirzetosco 
dlia szerokiej aileci Mbltotek powszeih 
aycti.

Nie tyltoo zre®zrtą sefcolenee ped-
•taiwrawe ma tu miiiejsce, dnkszitażoa- 
ją się również karitry czynnych już 

kolejowy skie- btbitotekarzy i uzupeśrśaj* (ikiursy ne

wyiższym poziomie) swe zawodowe 
wiadomości.

Zakres sttudtów duiy, mazpięitnSć 
lich szeroka. Proca zatoru ba,rdzo 
troskliwie dotweniego personelu na- 
uiezycieliskiiego z dyrektorom na cze­
le — poważna i oKtóowtedtetteftia. Bo 
nie chodzi tu o ukśadaniie fuirudomen- 
tów zawndlu, ate ł o nadbudowę w 
pełnym tego stawa zmaczEoiiu, naidbu 
dowę owianą duchem idsoiiogM socja­
listycznej.

Formy procy sekofeniiiawej są róż­
ne: dłuższe, bo nawet i noczr.e kur­
sy, kiillkumiesięiczinie, rozmaite zjazdy 
zawodowe, specjaśne parcdloinwe 
konferencje pod {MZBwedtóatwsm 
naczelnego dyirefctKwa biMSatcic, Wen 
dy Wcbalisktefo której ta Kuźnica 
Jarocińska jest — powiedeśeć by moż 
na— oczkiem w <—orwiiie.

Janocin pmaicujjie z całym poświę­
ceniem d‘la dlobra śwfiata biibtóotetaw- 
dklego i Jamocta jako ważny prwukt 
sakoleniiiowy jesnt bardzo potrradbny.

Bo bibliotekarstwo Udzie <tetś wsedk 
że po drogach wpdłnfe ćrmych nóż 
dawniej. Ztnienńa sfcę jego steutota- 
». a ® ze tyra Idzie rastoda pracy, 
kierunek, środki ćteltaiemiB, teBhtiSaa. 
Cała „pcMtyka" Wfxanteame. wjeia 
być zairei w ramy wytyicranyidi kultw- 
zy «oc.jBSsteyczoej. A wytycan® te 
znaijdzóe Mhffitoehi»rx w Kufeśey Jo- 
nodńrtctej. 

tyradziecką, zajęły pozycję wrogą 
wobec nowej rzeczywistości, organi­
zując nielegalne bojówki faszystow­
skie. Stan w jakim znajdowała się 
gmina po opuszczeniu Łotwy przez 
Niemców, podobny był do stanu se­
tek innych wsi łotewskich: pola były 
nieuprawione, brakowało nie tylko 
bydła i koni, ale przede wszystkim 
ludzi. Okolica była wyludniona, 
część mieszkańców została wymordo­
wana, część wywieziona do Niemiec 
na roboty, a najbardziej przedsię­
biorcze jednostki uclekły do lasów, 
aby stamtąd dostać się w szeregi Ar­
mii Czerwonej.

Juris Ozoł i Elza Janson, stopnio­
wo tworzyli nowy klimat w gminie. 
Zorganizowali oni spółdzielczy ośro­
dek wynajmu koni i ośrodek maszy­
nowy. Wynikiem następnego etapu 
ich pracy było uruchomienie młyna, 
powstanie szkoły oraz powołanie or­
ganizacji komsomolakiej na terenie 
gminy.

Chłopstwo przyjmowało te zmiany 
różnie: jedni z widoczną menawUdą, 
drudsy z milczącą dezaprobatą, inni 
wreszcie z pełną rezerwy sympatią.

Sytuacja zmiwniża alę radykalnie 
z chwilą pouzrcta do wai Piotra Wa­
ne ga, mienowanego przez powiatowy 
komitet partii prrewodnicaącym za­
rządu gminy.

Nadszedł radosny dzień — uroczy­
stość nadania chłopom ziemi. Ale 
radość została zmącona groźnym wy­
padkiem — z rąk bandytów poległ 
delegat pow. komitetu partii Wills 
Bauska. Było to ostateczne hasło do 
uniesakodliwienia gniaada żmij. Piotr 
Wanag i Juris Ozoł wraz z garstką 
komsomolców zorganizowali wypra­
wę na bandytów, która zakończyła 
się obfitym połowem: cała szajka do­
stała się w ręce sprawiedliwości. 
Wokół Wanaga i Ozoła chłopi zaczęli 
się coraz bardziej skupiać. Gmina 
powoli dojrzewała do rewolucyjnego 
przeskoku, aż wreszcie pewnego dnia 
z ust młodego komsomolca padło we­
zwanie: „Stworzymy kołchoz". Kilka 
tygodni później wezwanie zostało 
zrealizowane. Powstał kołchoz, który 
nazwano po prostu: „W górę".

Taki jest główny wątek powieści. 
Obok tego mamy jeszcze cały szereg 
ubocznych konfliktów więżących się 
w prostą logiczną całość z zasadni­
czym zagadnieniem. Sakse powołuje 
do życia całą galerię typów ludzkich 
psychologicznie zindywidualizowa­
nych, które dowodzą dokładnej zna­
jomości opisywanego środowiska. Do 
interesującego rozwoju akcji przy­
czyniają się również plastyczne opisy 
sytuacyjne.

Nie sposób jednak pominąć zasad­
niczego błędu pisarki, który ma swe 
źródło w jej niepozbawionym inteli­
genckich znamion warsztacie twór­
czym.

Błędem, który ciąży nad omawianą 
powieścią jest nadmierne peycholo- 
gizowanie, tak charakterystyczne dla 
zachodnich wzorów pisarskich. Drugi 
mankament powieści równie groźny, 
bo nie dający obrazu w pełni typo­
wego — wypływa nie tyle z koncep­
cji pisarskiej, ile z spojrzenia klaso­
wego autorki. Spojrzenie to uległo w 
powieści skrzywieniu przez całkowi­
te pominięcie roli sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, roli klasy robotniczej w 
dziele kolektywizacji w«i.

Te niedostatki rozpływają się jed­
nak w dodatnich cechach powieści 
Sakse. Oprócz walorów formalnych, 
o których wspomniałem wyżej, książ 
ka posiada niezaprzeczone wartości 
poznawcze. Autorka sama wyrosła i 
ludu i wychowana na wsi doskonale 
zna środowisko. Przy jej warsztacie 
pisarskim groziło to zejściem na ma­
nowce naturalizmu, ale Sakse dosko- 

,nale panuje nad realiami, odpowied­
nio ja selekcjonując i właściwie sze­
regując.

X) Anna Soksi. „w górę". Tłumacsył 
•taniataw Dsmrosc. „Książka i wiedza" 
Warasawa. Str. H3.
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Gdy naukowcy UMK
spotkali z rolnikami

Przez pola majątku uniwersyteckie 
»o Koniczynka ciągnął traktor. Z 
dala dochodziło melodyjne ipogwizdy 
wanie traktorzysty. W świetlicy to­
czy się w tym czasie ważna narada, 
"akiej nie było dotąd w Koniczynce 
•— majątku doświadczalnym Uniwer 
sytetu Mikołaja Kopernika. Nie było 
■w ogóle na Pontem. Spotkali się 
bowiem naukowcy i studenci z chło­
pami pow. toruńskiego.

Z zainteresowaniem słuchali zebra 
mi referatu prof, dr Mikulskiego, 
który wyjaśniał najpierw zadania 
Stacji Badania Biologii Stosowanej 
UMK, zajmującej się sprawami gle­
by i roślin, a następnie omawiał zna 
czenię stosowania w rolnictwie meto­
dy MTljamsa. Według Wiljamsa naj­
istotniejsze jest tworzenie gruzełków 
w glebie. Gruzełki te są trwałe, a 
przestrzenie między nimi zajęte są 
przez wodę i powietrze. Zasadniczą 
rolę w tworzeniu struktury gruzełko 
w alej odgrywa próchnica i formują­
ce ją drobnoustroje. W systemach u- 
prawy trawo-polnej wprowadza się 
1—2 letnie uprawy koniczyn z tra­
wami. które polepszają strukturę gru 
Belkowatą W dalszych okresach pro 
Aukcyjnych następuje tylko uzupeł- 
nienienie żyzności podobnymi sposo­
bami. Z kolei prof, dr Zabłocki zwró 
cii uwagę na znaczenie rozwoju sa­
dów w woj. bydgoskim. Problem za­
kładania sadów w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, PGR, przy domach 
chłoskich. drogach i szosach jest 
bardzo ważny z punktu widzenia go 
•podarczego i społecznego. Ziemia u- 
tyta pod sad, pielęgnacja, dobre sto 
sowanie nawozów decydują o warto­
ści sadu i jego rentowności. Prof, dr 
Kownas mówił na temat „Co nam 
daje nauka Miczurina".

Liczne nasze rośliny uprawne — 
stwierdził prelegent —- powstały z 
roślin dziko rosnących w wyniku dłu 
gich i mozolnych prac całego szeregu 
pokoleń. ? Były to prace praktyków.

PRAWNIKA]
(b) Kolejarz, Bydgoszcz. Jeżeli współ- 

łokator we dnie złośliwie trzaska drzwia 
mi, by uniemożliwić Panu wypoczynek 
po całonocnej pracy, to może to być 
uważane za naruszenie spokoju. Należy 
łwrócić się do organów MO o inter­
wencję. (x) 

Dopiero naukowe Wyjaśnienie 
zmienności pozwoliło na celowe prze 
kształcanie roślin, dając ludzkości 
szereg nowych cennych odmian i po 
zwalając na ich uprawę nawet w 
takich warunkach, w jakich one po­
przednio nigdy nie rosły. Ogromną 
zasługę na tym polu posiadają prace 
Miczurina.

Chłopi z zainteresowaniem słucha­
li referatów. Zawiedli się ci wszyscy, 
którym wydawało się, że chłopi nie 
znajdą wspólnego języka z naukow» 
cami. Ponad 20 osób zgłosiło się do 
dyskusji. Piewszy zabrał głos w dy­
skusji brygadzista z Koniczynki ot). 
Gawula. Za parkiem — powiedział 
on — stoją świerki. Zauważyłem, ‘że 
w tym właśnie miejscu znacznie dłu­
żej aniżeli gdzie indziej leżRł śnieg, 
tzn. było więcej wilgoci. Obcięlibyś­
my więc, ażeby nasi naukowcy to­
ruńscy pomogli nam założyć pasy o- 
chronne. Potem mówił Gawula o 
przedterminowym wykonaniu zobo­
wiązań podjętych przez załogę ma­
jątku Koniczynki i w imieniu tej 
załogi podjął dodatkowe zobowiąza­
nie dla uczczenia Święta 1 Maja. O> 
grodnik z Koniczynki Nastowski mó 
wił o konieczności roztoczenia opieki 
nad drzewkami. Prof. Zabłocki za­
pewnił. że naukowcy przyjdą chło­

pom z wydatną pomocą; ogrodnik z 
Piwnic Rumiński informował zebra­
nych. że majątek Piwnice zakupił 
już po trzy drzewka dla każdej ro­
dziny.

Prof. Mikulski poinformował zebra 
nych, że pasy ochronne zostaną 
wprow adzone, gdyż ekologowie UMK 
pracują już nad tym zagadnieniem; 
rolnik Przybylski zaapelował do 
przedstaw-icieli UMK, aby w Piwni­
cach również utworzono ośrodek do­
świadczalny; przedstawiciel UMK 
Strawiński, podkreślał znaczenie dla 
naukowców bezpośredniego kontak­
tu z chlapami i wysunął projekt za 
proszenia pracowników majątku w 
okresie zimowym do Torunia, celem 
zwiedzenia pracowni UMK. Przedsta­
wiciele spółdzielni produkcyjnych z 
Jedwabna, Gostkowa i Lulkowa 
wskazywali na wielkie korzyści, ja» 
kie zyskują z doświadczeń przeka­
zywanych im przez majątek uniwer­
sytecki Koniczynka i apelowali do 
prezydium narady, ażeby podobne 
spotkania naukowców z. rolnikami 
odby wały się w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR nie tylko na tere­

nie powiatu toruńskiego, ale również 
i na całym Pomorzu.

Zobowiązania, jakie padły w trak­
cie narady, były dowodem celowości 
tego spotkania. Załoga majątku uni 
wersyteckiego Koniczynka zobowią­
zała się dodatkowo uprawić 8 ha od 
logów w Papowie Toruńskim, prze­
prowadzić zdecydowaną walkę ze 
ełodyszkiem i umożliwić sąsiednim 
spółdzielniom produkcyjnym korzy 
stanie z całego doświadczenia, jakie 
posiada Koniczynka.

UMK zobowiązał się zainicjować i 
realizować pasy ochronne na terenie 
majątków uniwersyteckich, rozciąg­
nąć również na Piwnice te doświad­
czenia jakie posiada obecnie Koni­
czynką. organizować podobne naras 
dy w Piwnicach i W innych miejsco­
wościach nic tylko pow. toruńskiego 
ale również woj. bydgoskiego, oraz 
organizować w okresie zimowym wy 
cieczki chłopów do UMK celem za­
poznania ich z pracami w laborato­
riach.

Spotkanie naukowców z rolnikami 
osiągnęło swój cel. Nie była to tylko 
narada, jak słusznie stwierdził prze­
wodniczące Rektor UMK prof, dr 
Kurowski. Było to przygotowanie no 
wego czynu — wspólnej walki nau­
kowca z rolnikiem o wydobycie z zie 
mi lepszych plonów.

Józef R yczkomski

Szybko i sprawtrafe przebiega kampania siewów wiosennych
Na zdjęciu: Julian Maryla bronuje pole pod zasiew owsa, (Foto — CAF)

Sportowcy czczą
Święto 1 Maja

1 Maja w dniu międzynarodowej goli, liniach, 
darności mas pracujących, sportowcy ca­
łej Polski włączyli się do manifestacji I 
społeczeństwa, dokumentując swą aolidar 
ność ze sportowcami wszystkich krajów 1 
walczących o pokój i postęp.

W godzinach porannych sportowcy ! 
brali udział w pochodach, demonstrując 
swą wspaniałą postawą tężyznę fizyczną 
i nieugiętą wolę walki o pokój.

Po południu odbyły się liczne pokazy 
sprotowe i imprezy propagandowe, które 
zgromadziły olbrzymie ilości widzów.

CWKS-TrnavH .5:0 (1:0)
W ramach Imprez urządzonych z oka­

zji zakończenia III etapu Wyścigu Poko­
ju rozegrany został na stadionie Unii w 
Chorzowie międzynarodowy mecz piłkar 
ski między Ośrodkiem CWKS a ligową 
drużyną czechosłowacką Trnava. Po cie­
kawej i na dobrym poziomie stojącej 
grze wygrał CWKS 5:0 (1:0). Do meczu 
tego drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

OSrodek CWKS — Szczurzyński, Barty 
la, Kaszuba, Banisz, Mamoń. Bieniek,. Są 
siadek, Jankowski (Patkolo), Brelter, 
Trampisz (Rajtar), Olejnik.

Trnava: Stacho, Krizak, Marko, Siani 
na, Tibensky, Kpchucik, Sturdek, Jakub 
czik, Psenka, Lancarycz, Kalivoda. Sę­
dziował Czechosłowak Vloek. Widzów ok. 
40 tys.

CWKS zwyciężył zasłużenie, mając prze 
wagę przez cały czas meczu. Drużyna 
polska zagrała poprawnie we wszystkich

Najlepszą formacją był atak, 
który szybko zdobywał teren i strzelał z 
każdej dogodnej pozycji. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje gra Jankowskiego 
i Breitera, którzy inicjowali większość 
akcji ofensywnych. Obok stopera Trnavy 
Marki byli oni najlepszymi zawodnikami 
na boisku. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Jankowski 2, Sąsiadek, Breiter i Raj 
tar.

Przygotowania 
do Biegów Narodowych

Na terenie całego kraju trwają przy­
gotowania do Biegów Narodowych. Spor­
towcy miast i wsi przygotowują się sta­
rannie do tej wielkiej, masowej imprezy, 
trenując w iwyeh kołach, LZS-ach i SKS

♦
SZCZECIN. Przygotowania do Biegów 

Narodowych w woj. szczecińskim są na 
ukończeniu.

Przewiduje 
Narodowych 
nie ponad 30 
clnie startować będzie około 5.000 uczest 
ników, dla których wyznaczono 17 punk 
tów startowych.

się, że na starcie Biegów 
w okręgu szczecińskim sta- 
tys. uczestników. W Szcze-

BYDGOSZCZ. Przygotowania do Bie­
gów Narodowych na terenie okręgu byd­
goskiego objęły 
towców, w tym 
nej.

W pierwszym 
gl przeprowadzone będą tylko w więk­
szych ośrodkach, a 11 maja br. w mia­
steczkach i gminach wiejskich.

ponad 45 tysięcy spor-
17 tys. młodzieży szkol-

terminie 4 maja br. Bte-

Piłkarze Sparta Praga . 
remisują w Berlinie

Rozegrany w dniu 1 maja na stadionie 
im. Waltera Ulbrlchta w Berlinie mię­
dzynarodowy mecz piłkarski między dru 
żyną Czechosłowacji CKD — Sokołowo z 
Pragi a reprezentacją demokratycznego 
sektora Berlina zakończył się remisem 
0:0.

Mimo remisowego wyniku niewątpli­
wie lepsza pod względem zarówno teca- 
nicznym jak I kondycyjnym była dru­
żyna CSR, w której wyróżnili się Bla- 
sejkovsky, Proclazka i Pastera (wszyscy 
atak). Z drużyny berlińskiej najlepszym 
był bramkarz Lerch, który uratował sze­
reg krytycznych sytuacji oraz w ataku 
Schulz.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZECEROW (SKŁADACZY RĘCZNYCH), NAKLA- 
DACZKI, KSIĘGOWYCH. ŚLUSARZA, LINOTYPI- 
STĘ. MASZYNISTĘ DRUKARSKIEGO i PRACOW­
NIKÓW FIZYCZNYCH przyjmiemy od zaraz. Zgło­
szenia IKP Dział Personalny Czerwonej Armii 
18/20. (w/25).

— 11 — -i n
POSADY WuLHE ||

POTRZEBNA gosposia go 
towaniem. Adres wskaże 
IKP. Bydg. 2882

CZELADNIK piekarski po 
trzebny od zaraz. Bydg. 
Hetmańska 10. 2923

LEKARZ przyjmie pomoc 
domową od zaraz. Adres 
wskaże IKP Bydg. 2909

POMOC domowa z goto­
waniem potrzebna od za­
raz. Dworcowa 9—8. 2894

gl ZGUBY li
ZGUBIONO karty meldun 
kowe. Weronika Włodar­
ska ur. 1890. Weronika 
Włodarska ur. 1891. Byd­
goszcz, Poznańska 7. 2749

TRZYMIESIĘCZNE nowo 

czesne korespondencyjne 

kursy księgowości. Łódź, 

(2710kskrytka IM

MOTOREK elektyczny 3 
fazowy 22 volt — 3/4 sa- I 
modział kupię. Bydgoszcz, i 
Sienkiewicza 40. 2883 ]

GAZOWY piec cukierni­
czy kpię. Oferty IKP Byd 
goszcz „2891" 2891

<1S

Za duszę śp.

JAKUBA RUDAKA
zmarłego w Wilnie w dniu 18 marca 1952 r.

zostanie odprawiona Msza św. żałobna w kościele św. Józefa przy 
ul. Toruńskiej w Bydgoszczy w dniu 6 maja br. o godz. 6,15.
O czym zawiadamiają krewnych 1 znajomych

Henrykostwo Rudakowie
Bydgoszcz ul. Dworcowa 88

i KUPNO

SPACERÓWKĘ czeską o- 
ryglnalną kupię. Oferty 
IKP, Bydgoszcz „2897“

!■ ł
Dnia 30. IV. 1952 r. zmarł po ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sakramentami św. mój drogi 
mąż, nasz ojciec, syn, brat, szwagier i wujek śp.

LEON ROTHE
przeżywszy lat 45

Pogrzeb odbędzie się dnia 4. V. br. o godz. 16,45 
z kaplicy cmentarza Miłosierdzia Bożego na 
Jarach. O czym zawiadamia

Zona z córką I rodziną
Bydgoszcz ul. Nakielska 197, m. 2. (2899

|| SPRZEDAŻ ||

I TAPCZAN — korzystnie 
i sprzedam — wiadomość 
i Marchlewskiego la m, 6. 
(Bernardyńska) 2879

POWOZKĘ 
sprzedam.
Kcyńska 23.

ogumowaną 
Bydgoszcz, 

2920

MOTOR rower setkę NSU 
bardzo dobrym stanie ta­
nio sprzedam. Bydgoszcz 
Nakielska 145—2. 2901

OWCZARKI alzackie — 
sprzedam. Bydgoszcz Pocz 
towa 1—7. 2896

WÓZ ogumowany 4 tono­
wy sprzedam. Czerwone­
go Krzyża 55. 2898

UBRANKO do I Komunii 
św. sprzedam. Ogrodowa 
8—2. 2892

KAJAK dwuosobowy skła 
dany Paddel w dwóch ple 
cakach sprzedam. Oglą­
dać ul. Poniatowskiego 
24, m. 4. po godz. 18. 2803

|POKOJU POSZUKUJĄ|

REDAKTOR IKP poszu­
kuje pokoju umeblowa­
nego lub nie — cena obo­
jętna. Oferty IKP. Bydg. 
pod „300“. 26-W

PSA - wnika rasowego 
sprzedam. Bydgoszcz, Pod 
górna 34, m. 4. 2889 i

PARCELĘ 1 prośną świ­
nię sprzedam. Bydgoszcz, 
Nakielska 162-1. 2887

SAMOTNY, kulturalny 
pan poszukuje pokoju u- 
meblowanego. Oferty skla 
dać w Biurze Ogłoszeń 
IKP. Bydgoszcz „2900“.

2900

| DZIERŻAWY

c,

Boy miał rację. W depeszy mie­
ściła się istotnie wiadomość pomyśl 
na dla Moniki i Hardy'ego. Nie tra­
cąc więc czasu ubrała się 1 po paru 
chwilach siedziała już w samocho­
dzie, pędzącym ulicami Mediolanu. 
Jechała ćfo sali treningowej, wie­
dząc, że zastanie tam Ralpha.

■ Rękawice Tossiego metodycznie 
obijały twardą skórzaną gruszkę.

— Silniej, silniej! dogadywał Car- 
mnccio — Nie oszczędzaj się!
Na karku pięściarza migotały drob­
ne kropelki potu. Ralph Hardy w za 
myśleniu kopcił fajeczkę. Uważnym, 
lustrującym wzrokiem przypatry­
wał się treningowi. W duchu ob­
myślał już ilość dolarów, jaka wpad 
nie do jego kieszeni w chwili, gdy 
Enrico Tossi pocznle odnosić sukce-

sy na zawodowych ringach Stanów 
Zjednoczonych...

„No, tak, — przeszło mu nagle 
przez myśl — ale jeśli powinie mu 
się noga na tym Polaku?..."

Jego niewesołe myśli przerwało 
wejście Moniki. Wbiegła szybko do 
sali wymachując z daleka blankie­
tem depeszy.

— Hallo, Ralph! — zawołała — 
Wszystko w porządku! Kubiak unie­
ruchomiony, zwichnął nogę! Masz 
tu depeszę od Rougeta!

Enrico Tossi przerwał na moment 
trening i nonszalancko wydął wargi.

— Zupełnie to było niepotrzebne! 
warknął — I bez takich sztuk dał­
bym sobie z nim radę!

WÓZEK głęboki koszyko- 
kowy sprzedam. Bydg. 
Hetmańska 10 (dzwonek). 

2886

MOTOCYKL „Triumph" : 
250. Bardzo dobry stan 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. g29820

OGRÓDEK warzywno - o- 
w o co wy 900 m kw. wynaj 
mę Ossolińskich 25. 2890

iHiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiii

GŁAsZAjCit SIĘ

w IKP
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Papier biały gazet, rot. mat. kl. VII, 50 g, 126 cm.
E-HI-10071

-----------------...----------------  . WYDAWCA l DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA ŚNIADECKICH 16 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899.

RFDAKCiA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY li REDAGUJE KOLEGIUM. - 
Czerwonej Armii 20. Centrala telefoniczna: 33-41 1 33-42. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Mkadami) Tel. 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140. /

OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zł za słowo Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,50, za tekstem 4,50, nekrologi 3 zł 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za i wiersz 
2-łamowy (za tekstem) W niedziele I święta 50«,'> drożej
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Odcięci od... strawy

W smętnej sy­
tuacji życiowej 
znajdują się miesz 
kańcy domu przy

W okresie „Dni Oświaty, Książki i Prasy1

Młodzież bydgoskich szkół
współzawodniczy w kolportażu książek

u/. Cieszkowskiego , 
11. Przed trzcina
tygodniami repero 
mano tam dach i 
podczas, bądź też 
wskutek tej repe­

racji zawalił się komin. Mimo paro­
krotnego alarmowania w tej spra­
wie Zarządu Nieruchomości Miej­
skich nikt nie zainteresował się do­
tychczas tą sprawą.

Bez czynnego komina tnldno ko­
rzystać z wszelkich dóbr kulinar­
nych i dlatego smętnie. (ju-k)

W związku z Dniami Oświaty, 
Książki i Presy zetempowśka mło­
dzież szkolna w Bydgoszczy podjęła 
inicjatyw* wzięcia czynnego udzia­
łu w akcji upowszechnienia książki.

Młodzież Państwowego Technikum 
Weterynaryjnego i Rolniczego w Byd 
goszczy zobowiązała się do rozprawa 
dzenia 100 książek oraz wezwała do 
wispółzawiodniicitwa wszystkie szkoły 
rolnicze na terenie województwa. — 
Młodzież I Państw. Szkoły Ogólno­
kształcącej zobowiązała się sprzedać 
200 książek i wzywa do współzawod­
nictwa wszystkie inne szkoły ogótao 
kształcące. Młodzież Ogólnokształ­
cącej Szkoły TPD rozprowadzi 150 
książek i wzywa do współzawodnic­
twa wszystkie na terenie wojewódz- 

. Młodzież ZMP w 
Państwowym Technikum Handlo­
wym zobowiązała się rozprowadzić 
150 książek i wezwać do współza- 
wodniictwa koła ZMP w szkołę TPD.

Organizacje młodzieżowe przy Za- I 
seidniczej Szkole Zawodowej CUSZ1 
w r *

roziprowiaidzein ia 500 książek, całko­
wity dochód z kolportażu przezna­
czając na budową stolicy. Pazia tym 
podóęlii się obsługi w ciągu maje br. 
jednego stoiska uiicznegoę loterii

książkowej i urządzenia kiermaszu 
książki.

Do współzawodnictwa w kolpor­
tażu wzywa młodzież Zasadniczed 
Szkoły Budowlanej w Bydgoszczy.

Nowy konkurs PTTK
Wycieczki to najmilsze spędzenie I rystvezny PTTK w Bydgoszczy przy 

dni świątecznych i czasu wolnego od ! ul. Dworcowej 14 oraz placówki 
pracy. Dlatego też PTTK, Związki PTTK.
Zawodowe, ZSCh i ZMP organizują ।
w bieżącym sezonie masową, plano­
wą alkcję jedno- i półtoradmiowych 
wycieczek. Akcja ta rozpoczyna się 
11 bm. i trwać będzie do jesieni.

Celem tej aikcji jest upowszechnie­
nie i propagowanie turystyki i kra­
joznawstwa we wszelkich ich prze­
jawach. Równocześnie wycieczki te 
mają służyć do zebrania opisów 
tras turystycznych celem opracowa­
nia nowych szlaków. Wszystkim or 

nmczej szkole Zawodowej CUSZ1 ganizatorom wycieczek pomocą i in- 
Bydgoszcziy podjęły zobowiązanie formacją służyć będzie Ośrodek Tu-

Sportowa brygada pracy

IX Symfonia 
na falaeh eteru

W poniedziałek, dnia 5 bm. o godŁ 
18.50 Polskie Radio nadaje w programie 
II, w ramach specjalnej audycji pt. 
„Rocznica śmierci Beethovena na Po­
morzu” — ostatnią część IX Symfonii w 
wykonaniu chórów, Pomorskiej Orkie­
stry Symfonicznej i soHstów pod dy­
rekcją R. Mackiewicza. Będzie to frag­
ment monumentalnego utworu Beetho­
vena nagrany z okazji ostatnich kon­
certów Pomorskiej Orkiestry Symfo­
nicznej w Bydgoszczy.

Ostatnio ukaza­
ły się w droge­
riach nowe żylet­
ki. Zowią się bar 
dzo fantazyjnie, 
bo „Luksusowe". 
Dzięki swemu tę- 
pactwn nadają się 
one raczej do skro 
bania ryb niż mę­
skich podbródków.

Smutek nas o- 
garnia, że mu si­
my pisać tak nie­

miłe słoma. Luksusem jednak z na­
szej strony byłoby, mając „pokance- 
rowany" podbródek, wyrażać się 
inaczej. ' (nifc)

Ot, trzepanie !

Codziennie i punk 
tualnie przy Al. 1 
Maja pewna da­
ma z pierwszego 
piętra wytrzepuje 
wszystkie swoje 
dymany i chodni­
ki nad głowami i 
naczyniami, czeka 
jących m kolejce 
po mleko. Onegdaj 
„kolejka" zbunto­
wała się i zmymy 
Mała ignorantkę 
przepisów sanitar- 
no-porządkow ych. 
W odpowiedzi roi 
noioajczyni obu- 

pogardliwie palcem 
wskazującym na czoło, co miało 
prawdopodobnie oznaczać, że wszys­
cy wnoszący do niej pretensje są 
kandydatami do szpitala wariatów. 

Ponieważ dama trzepiąca dywany 
na głomy przechodniów jest wybit­
nie roztrzepana i nie przestrzega prze 
pisom, warto ją przetrzepać!

(Zet-Pe)

rzona pokazała

Nasze recenzje

Pierwsza w woj. bydgoskim
W odpowiedzi na apel 

Kwiatkowskiej, inicjatorki 
szej brygady pracy w kole 
wym nr 5 przy PMT w Krakowie,

Danuty 
pierw- 
sporto-

LEZIONE
* ROWER męski, znaleziony 28.4. u 

wylotu Czarnej Drogi.
♦ POŃCZOCHA nylonowa znaleziona 

na ulicy.
♦ KLUCZE, pęk złożony z 6 patento 

wych, znaleziony przy Klaryskach.
* LEGITYMACJA 

Eleonory Michalskiej.
* LEGITYMACJA 

Czesław* Tofelskiego.
* LEGITYMACJA

Obuwia na nazwisko Cecylii Górskiej do 
odebrania w dziale kroniki.

PKP na

ZMP na

Bydg.

nazwisko

nazwisko

Zakładów

oraz dl'a uczczenia II Krajowej Kon- 
ferencbi Zrzeszenia Sporto­
wego Spójnia w Wairszawie, Bole­
sław Hałas, Zygfiryd Rat z i Teresa 
Skowrońska, utworzyli pierwszą na 
terenie woj. bydgoskiego sportową 
brygadę pracy ZS Spójnia przy kole 
sportowym nr 133 Cenitrałi Rolniczej 
Spółdzielni .,Samopomoc Chłopska" 
w Bydgoszczy.

Sportowa brygada pracy zobowią­
zała się wykonać przedterminowo 
zlecane plany dystrybucji!, co pozwoli 
na prowadzenie sekcji przy obsa­
dzie 6. zamiast planowanych 7 osób. 
Zmniejszenie obsady o 1 osobę przy­
niesie 6500 zł oszczędności rocznie.

Sportowe brygada pracy przy Cen 
br.ałi Rolniczej w Bydgoszczy wzy­
wa wszystkie koła sportowe ZS 
Spójnia na terenie woj, bydgoskiego 
do tworzenia dalszych sportowych 
brygad pracy i sportowych brygad 
produkcyjnych.

W związku z planową akcją wy­
cieczek Zarząd Główny PTTK ogła­
sza konkurs pt.: „Szukamy szlaków 
i tras dla wczasów świątecznych". 
W konkursie może brać udział każ­
da grupa biorąca udział w wyciecz­
kach od 11 maja do 16 sierpnia br. 
Opisy wycieczki, składające się z 
dwóch części: techniczno-organiza­
cyjnej i opisowej, należy przesyłać 
do Zarządu Głównego PTTK (War­
szawa, ul. Senatorska 11) z dopis­
kiem na kopercie: „Konkurs szlaków 
i tras turystyczno-krajoznawczych**.

Za fotografie najlepiej ilustrujące 
temat: „Wycieczka masowa w tere­
nie" przewidziane są specjalne na­
grody.

Najlepsze prace zostaną nagrodzo­
ne. Na nagrody przewidziane są: 
radioodbiornik, rower, biblioteki, 
sprzęt turystyczny, sprzęt sportowy, 
przejazdy na wczasy wędrowne 
PriK, książki, albumy itp.

Złote gody 
małżeńskie

W dniu dzisiejszym obchodzą 
leoie pożycia małżeńskiego p.

50- 
_ _ _______ _. . Jan

Wojtynowski z małżonką Józefą z 
domu M-iklasz, zamieszkali przy uk 
Grunwaldzkiej 66.

Jubilaci, którzy licznym swym 
wnukom zastąpili wcześnie odumair- 
łych rodziców, doczekało się już pra 
wnuków i cieszą się jeszcze dobrym 
zdrowiem i zapałem do życia.

Rekord toru bydgoskieg

Jak się dowia-
dujemy, w czasie wKż ■'''"c. 
dzisiejszego meczu ' / /~PŻj 
o mistrzostwo ligi JSt-.y igffj. 
zrzeszeniowej, w Sit 
którym walczyć 
będą motocykliści >UiA(Ly''TrjlJ 
CWKS Warszawa \\W'~7/ 
oraz ZS Gwardia 
zgłoszono próbę " •
pobicia rekordu toru, bydgoskiego, 
który jak wiadomo nalleży do Su­
checkiego (CWKS). Otóż w drużynie 
CWKS-u startować będzie dziś Su­
checki, a oprócz niego Kołeczek, Kra 
kowiak, Kwaśniewski. Smoczyk, Wró 
żyński i inni.

dla wsz^slUdch
OSTATNIE dni muzyczne stały w pana Beethovenem, tym razem zawiodła. 

Bydgoszczy pod znakiem IX Sym- A może odstraszył ją tytuł wieczoru,

Gwardia zmontowała również naj­
silniejszą ekipę motocyklistów, w 
której wystąpi po raz pierwszy wi­
cemistrz Polski Spyra oraz wice­
mistrz Polski Remiszewski, Boni.n, 
Blajda. Nazimek, Kurek, Sander i Ga 
ryantosiewicz. Już samo zestawienie 
na-zwisk zapowiada emocję, jakiej 
nieprędko będziemy ponownie świad 
kami. Nic dziwnego. Obie drużyny 
reprezentując w tej chwili najwyż­
szy poziom w Polsce, walczyć będą 
z całą zaciętością o utrzymanie pry­
matu. 2e w walce tej może być po­
bity dotychczasowy rekord toru byd 
goskiego, jest chyba oczywiste.

Program przewiduje 9 biegów, 
przy czym start odbywać się będzie 
przy pomocy aparatu elektrycznego. 
Warto podkreślić, iż dzisiejszy poje­
dynek żużlowców odbędzie się w ra 
mach imprez organizowanych z oka­
zji Dni Oświaty, Książki i Prasy.

Dla wygody publiczności „Dom 
Książki urządził na. stadionie spe­
cjalne stoiska z książkami.

II sesja WRM
W dniu 5 i 6 maja br. w gmachu 

WRN przy ul. Dworcowej 63 odbę­
dzie się II sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Bydgoszczy.

Tematem pierwszego dnia obrad 
sesji będzie: umacnianie polityczno- 
gospodarcze istniejących spółdzielń 
produkcyjnych w roku 1951 i w I 
kwartale 52 r. i budowa nowych 
spółdzielń, oraz sprawozdanie z re­
alizacji planu gospodarczego i bud­
żetu za 1951 r. W drugim dniu 
obrad na porządku dziennym: pla­
ny gospodarcze woj. bydgoskiego, 
koreferat Woj. Komisji Planowania 
Gospodarczego. Budżetu i Planu o 
regulacji budżetu na rok 1952 r. i 
koreferat Komisji Finansowej, Bud­
żetu i Planu.

radiofonizują szkołę
W tych dniach Komitet Rodziciel­

ski I Ogólnokształc. Szkoły Stopnia 
Podst. i Lic. im. L. Waryńskiego w 
Bydgoszczy zorganizował podwie­
czorek połączony z występami arty­
stów Teatrów Ziemi Pomorskiej: Kia 
ry Korowicz-Kałczanki, L. Legutów- 
ny, H. Adamczaka, Jaworskiego, Ja­
roszyńskiego, G. Kardasia, R. Kajeta 
nowicza i H. Olszewskiego. Produk­
cje artystów przyjmowane były go­
rąco przez publiczność która szczel­
nie wypełniła aulę szkoły.

Warto podkreślić, że udział w pod 
wieczorku artyści TZP ofiarowali 
bezinteresownie, zasilając tym po­
ważnie fundusz przeznaczony na ra- 
diofonizację szkoły. (vis)

Dodatkowe 
tramwaje 
na mecz piłkarski 
i pojedynek żużlowców

Dłięki uprzejmości MPK, z kier. 
Łapawą na czele, do dyspozycji ki* 
biców sportowych zostaną dziś odda 
ne dodatkowe wozy tramwajowe, 
które zawiozą ich na mecz piłkarski 
o mistrzostwo II Ligi Kolejarz Byd* 
goszcz — Stal Gdańsk (godz, 14 bo* 
isko Spójni przy ul. Naikielskiej) oraz 
na pojedynek najlepszych żużlowców 
polskich Gwardia — CWKS (o godz. 
17 na stadionie letnim Gwardii).

Na mecz piłkarski dodatkowe tram 
waje uruchomione będą od godz. 13 
n>a trasie pl. Zjednoczenia (b. pl. Te 
atralny) — ul. Nakielska, a na po* 
jedynek żużlowców od godz. 16 na 
trasie pl. Zjednoczenia — ul. Gen. Sta 
lina (do ul. Krakowskiej). W imieniu 
MPK apelujemy do publiczności o 
utrzymanie porządku i nieuitrudnianię 
przewozu pasażerów.

Bydgoszczy zorganizowa

Dnia 5 bm. o godz. 18 w szkole przy 
ul. Sowińskiego, odbędzie się zebranie 
Rejonowego KOP Nr 8, który obejmuje 
ulice: Fredry, Pl. Piastowski, Sowiń­
skiego od 1 — 9, Śniadeckich od 49 do 
końca, Warszawska od 1 do 9.

POKOJU

6 KOMUNIKATY Q|
ZEBRANIE KOLEJARZA

Zebranie miesięczne sekcji motoro­
wej odbędzie się 5 bm. o godz. 18-tej 
w świetlicy Ekspedycji Towarowej (ul. 
Rycerska 22). Zapisy nowych członków 
na miejscu.

C S kina
NIEDZIELA ..

Pomorzanin: Gromada 
(13, 15.30, 18 i 20.30).

polonia: Radosne spot­
kanie (15, 17, i 19).

Orzeł: Rodzina Artamo 
nowych (15, 17 1 19).

Wolność: Daleko od 
Moskwy (14, 16, 18 i 20).

Gryf: As wywiadu (15, 
17 i 19).

Bałtyk: Mussorgskl (15, 
17 i 19).

Mir: Nauczycielka Wlej 
ska (17 1 19).

Rozmaitości: Program 
aktualności (godz 16—23).

PORANKI FILMOWE
Pomorzanin: Daleka dro 

ga (10). Ulica Graniczna 
(12).

Orzeł: Wyspa bezimien­
na (12).

Wolność: Gdy zapalają 
się choinki (10). 
dziewczęta (12).

Gryf: Kopciuszek (11).
Bałtyk: Czwarty pery­

skop (10 1 12).
PONIEDZIAŁEK 

Pomorzanin: Gromada 
(15.30, 18 i 20.30)..

Polonia: Radosne spot 
kanie (17 i 19).

Orzeł: 
19).

Wolność: Daleko od
Moskwy (16, 18 i 20). i (+)

Gryf: Tchórz (17 i 19). |
Bałtyk: Dr Semmelweis I Apteka nr 12, ul. Grun 

(17 i 19). , waldzka 37 (teł. 34-31).
Mir: — nieczynne. I Apteka nr 101, ul. Armii 
Rozmaitości: Program Czerwonej 14 (tel. 16—51). 

aktualności (godz. 16—23). 1 
FOTOPLASTIKON

Pod urokiem Andalu­
zji (9—21)

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Wieczór 

Trzech Króli (godz. 16 1 
19.30).

PONIEDZIAŁEK 
Wieczór Ti^ecb Króli 

(19,30).

JQWVSTAWY
Muzeum: 

czółkowski w setną rocz- 
(godz. 9—16, 

piątek godz.

Lekarz-dentysta — Zo­
fia Rodziewicz, ul. Chod­
kiewicza 14 (godz. 10-1-2).

(JJRADIO
NIEDZIELA — 4 MAJA

12.15 Poranek symfonlcz 
ny: orkiestra PR pod dyr. 
A. Rezlera 1 J. Młodzie- 
jowskiego — solista Kon 
rad Bryzek — skrzypce, 
14.00 
14.25 
14.40 
16.20
chaczami, 16.25 Boieldieu 
— uwertura do op. „Bia­
ła dama". 16.35 Audycja 
pt. „Czytelnicy dyskutu­
ją o „Szczęściu Pawlenki"

PONIEDZIAŁEK 3 MAJA
16.20 Bydgoski dziennik 

radiowy, 16.35 Muzyka 
operetkowa, 17.15 Pieśni 
rewolucyjne różnych naro 
dów, 17.25 Reportaż z pra­
cy kobiet w PZWSI w 
Bydgoszczy, 18.50 Beetho­
ven — Czwarta część IX 
Symfonii.

Przypominamy, iż początek wy- 
. .. ’ . 17, a 

jak nas z właściwych źródeł informu 
ją, polewaczka tym razem nie sprawi 
zawodu.

fonii Beethovena. A gdy podczas sobot- który głosząc, że będzie to muzyka dla i ścigów wyznaczono na godz. 
niej przerwy zespól wyjechał z nią do wszystkich, a więc 1 poważniejsza i 
Torunia, wówczas Artos Jakby dla wy- ] lżejsza, zdezorientował melomanów, na­
pełnienia tej luki zorganizował wieczór 
kameralny pod tytułem „Muzyka dla 
wszystkich".

Na fortepianie grał St. Staniewicz, 
którego repertuar był tak dobrany, że 
pozwalał stwierdzić, jak przy wysokiej 
technice, zwłaszcza biegłości palców, 
artysta potrafi z impetem atakować in­
strument. Nadto wystąpił A. Gołębiow­
ski, którego głos wprawdzie nie brzmi 
Już tak metalicznie jak dawniej, ale 
którego duża rutyna operowa w odśpie­
wanych ariach, duetach 1 pieśniach 
może się ciągle jeszcze podobać.

Dużą też kulturę interpretacyjną wy 
kazała po raz pierwszy w Bydgoszczy 
produkująca się sopranistka M. Pląt- 
kiewicz, obdarzona jasnym i soczystym 
głosem, brzmiącym jednak za ostro w 
forte górnych rejestrów. Akompaniował 
poprawnie B. Ruszkiewicz a inteligent­
nie (szkoda tylko, że nie przy całkiem 
wyraźnej dykcji) objaśniała 1 wiązała 
poszczególne numery programu — Ła­
ska.

Miestety publiczność, jakby wyczer-

stawionych tylko na jeden typ sztuki, 
1 w rezultacie nie przyszli zwolennicy 
ani jednego, ani drugiego rodzaju mu­
zyki. A może przyczyną tego leży w 
czym innym, a mianowicie w niewłaści 
wej „dystrybucji" imprez muzycznych. 
Bo gdy od ostatniego wielkopiątkowe­
go koncertu symfonicznego panowała 
tu pod tym względem 2-tygodniowa 
posucha, to ostatnie cztery dni przynio­
sły pod rząd aż pięć koncertów (w nie­
dzielę było ich dwa — symfoniczne), co 
widać przechodzi granice wytrzymałości 
odbiorczej naszych melomanów.

Konieczna więc byłaby tu jakaś re­
forma polegająca na planowej pod tym 
względem akcji w jednej instytucji i to 
miejscowej np. filharmonii, a nie w da­
lekim ośrodku dyspozycyjnym. Wówczas 
1 układ programów, 
1 ustalenie terminów 
byłyby zdane na los 
się dotychczas dzieje
dą dla dzieła upowszechnienia i pogłę­
bienia kultury artystycznej w społe- klej karty może zaopatrzy  ć się "w bi- 
czeństwie. m. p. let poza kolejnością.

i dobór solistów, 
koncertowych nie 

przypadku, jak to 
z prawdziwą szko-

w

Abonamenty miesięczne
do bydgoskich kin

Wiiellkiim udogodnieniem dla byd­
goskich kinomanów jesit wprowadzę 
nie przez OZK miesięcznych abona­
mentów do kin: „Pomorzenin", „Po­
lonia", ..Orzeł" i „Gryf".

Abonamenty sprzedawane
punkcie spassedaiży biletów w kinie 
„Pomorzanin", na pisemne zapotrze­
bowanie rady miejscawieti zakładów 
pracy, kierowników szkół i organi­
zacji społeczno-poliitycanych. Karta 
abonamentowa jest bezimienna. Po- ' 
siadacz karty ma prawo wstępu do 
lana na dowb.ny seans i dzień. Kar­
ty abonamentowe winny być wyko­
rzystane w ciągu miesiąca, na który 
zostały wystawione. Posiadacz ta-

Górą

„Leon Wy.

Audycja dla wsi, 
Żądło mikrofonu, 

Melodie do tańca, 
Rozmowa z radiosłu

nlcę urodzin' 
w środę 1 
12—19).

Biblioteka 
„Osiągnięcia
dowej" (wejście 
Długiej nr 41, o 
10—12 1 16—18.

Biblioteka (pi.

Centralna: 
Polski Lu- 

od ul. 
godz.

Pawła 
i Findera): „Polska Ludowa 
Dziecku" (godz. 10—12).

Bom. Dom Sztuki: Wy- 
Pani Dery (17 i stawa prac plastyków-a- 

matorów.

...............  mmi............ .......hi
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'aty Felieton
Golonka kontra Biedronka

T~\ o niedawna jeszcze punktualnie1 
o godzinie szóstej rano wszyscy | 

mieszkańcy kamienicy przy ul. Jed­
nej z Wielu 8 chcąc nie chcąc budzili 
się i poczynali w ten sposób błogo­
sławić pana Kleofasa Biedronkę:

-r- Psiakrew, co za człowiek, zno­
wu zaczyna!

— A niech go wszyscy die.blż! , 
— Żebyś spuchł, huncwocie!
Działo się to dlatego, że punktu­

alnie o godz. 6 ranny ptaszek Bie­
dronka nastawiał na cały regulator 
swój pięciiolampowy radtodbtomak i 
nie zważając na to, iż niektórzy z 
sąsiadów słodko jeszcze chrapali, 
roepoczynał taki koncert, że gdyby 
owa kamienica znaiidowała się w 
pobliżu cmentarza to z pewnością 
wszyscy umarli wstaliby z grobu.

Najgłośniej zaś złorzeczył niejaki 
Anzelm Golonka, który pracuje w 
nocnej zmianie 1 kładzie się speć 
dopiero o godzmfte trzeciej.

godziny na dobę. Miano to — broni 
nie składał. Przeciwnie — kupił 
swojemu synkowi bęben, a swojej 
córce trąbkę. Ale i to nie zdało się na 
wiele. Huczał bęben, zawodziła trąb­
ka, wył pies. popłakiwać- klarnet, 
szloehińu sąsiedei — zdawało się, że 
Biedronlka wywiesi białą flagę. Ani 
mu to było w głowie!

Punktualnie o szóstej nastawiał 
swój radtoodbiioroiik. Dla nikogo nie 
ulegało już wątpliwości, że w poje­
dynku Golonka poniósł sromotną 
klęskę.

Ne szczęście miał ów., człowiek roz 
tropną żonę. Niewiasta ta pmzez dłu­
gi okres w mffiiczeniu obserwowała 
przebieg zajadłej batalii, wreszcie 
widząc, że szala zwycięstwa prze­
chyla się zdecydowanie na stronę 
Biedronki — rzekła do męża:

— Anzelmie, musimy zaprosić do 
nas ciotkę Agatę!

— A niby dlaczego? — skrzywił 
się Anzelm.

— Czy nie pamiiętaisz, że ciotka 
uczyła się kiedyś śpiewu?

Golonka jeszcze nie rozumiał.
— Co to ma do rzeczy?
— Zobaczysz, jak mnie posłu­

chasz. A raczej usłyszysz...
Biedny Anzelm w myśł zasady 

„tonący i ciotki się chwyta” wysłał 
list z zaproszeniem. Ciotka przyje­
chał po trzech dniach.

— Kochana cdoteozko! 
Anzelmów®. — 
ogromną prośbę. 
Cioteczka przez parę dni 
lekcji śpiewu naszym dzieciom?

— Ależ kochani, ja... — próbowa­
ła opanować Agata.

— Niech ciocia nie odmawia! Przy 
cioci talencie byłoby to po prostu 
grzechem! Godzinkę dziennie, ko­
chana ciociu!

Nie trzeba było jej długo nama­
wiać. Pierwsza lekcja odbyła się je­
szcze tego samego dnia o godzinie 
20-tej. Polegała cna na tym, że wszy 
scy słuchali, a ciotka śpiewała. Po 
pierwszym utworze — Anizełmowat 
ociekła z domu. Wróciła o północy-. 
Ciotka już spała. O pół do trzeciej 
wródił z pracy Anzelm.

— No i co? — spytał.
— Ni« Wiem 

konamy!
Punktualnie 

radioodbiornik
— Psiakrew! -------

podniósł dó góry obie ręce. — Pod­
dają się, on jest niepofconenyl

— Zaczekaj! — rzekła żona, 
Nie trać obuchy!

Wieczorem odbyła aię druga lek­
cja śpiewu. Skutek był taki, że pies 
Anzelma rozchorował się i zdechł.

Rano znowu zahuczał triumfalnie 
radibodbiornflfk Biedronki.

— 5-0 dla Biedronki! — zawołali 
sąsiedzi.

— Nie trać otuchy! — powtórzyła 
Anzelmowa. j

Wieczorem odbyła się trzecia lek­
cja śpiewu. Skutek był taki, że przy 
szedł milicjant i spasali protokół za 
zakłócenie spokoju publicznego.

x O dziwo jednak — radiioodbśormk
Golonka schudł jeszcze bardziej i (Biedronki odezwał się dopiero o go- 

. . ... „ x— j—:31 dizinie siódmej!
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— Uprzedzam pana, — oznajmił 
kiedyś Biedronce — że radio rozbiję 
panu siekierą, zdemoluję panu miestz 
kanie i wyrzucę pana przez okno na 
podwórze!

Biedronka — odważny mąż — nie 
uląkł się i tej groźby. Nadal punk- 
tuataie o szóstej rozpoczynał piekieł 
ny koncert. Golonka schudł i osi­
wiał.

Wreszcie Golonka wypowiedział 
Biedronce wojnę.

— Kto mieczem wojuje, ten od 
miecze ginie! — rzeki ponuro, kupił 
sobie klarnet i punktualnie o godzi­
nie piątej rozpoczynał na nim ćwi­
czyć. Ćwiczył przez godzinę sądząc, 
że w ten sposób poskromi straszfli- 
wego sąsiada. Aliści, gdy tylko.o szó 
etej rnfflkły dźwięki fletu — zaczy­
nał hałasować radioodbiornik Bie­
dronki. Biedronka był bowiem tward 
śzy, niż się Golonce zdawało.

— 1:0 dla Biedronki! — mawiali 
zmaltretowani sąsiedtzi i z napięciem 
oczekiwali dalszego ciągu pojedyn­
ku.

Golonka kupił sobie ppa. Punktu­
alnie o piątej pies ów rozpoczynał 
wyć, a Golonka ćwiczyć na klarne­
cie. Przez godzinę panował tak prze­
raźliwy hałas, iż zdawało się. że 
Biedronka musi skapitulować. Nie 
poddawał się jednak! Kiedy duet 
kończył swe popisy — rozpoczynał 
się koncert w mieszkaniu Biedronki.

— 2:0 dla Biedronki! — mawiali 
sąsiedzi i ponuro kiwali głowami.
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zaczął łysieć. Sypiał teraz po dwie

Bluzki I bluzeczki

Każda suknia ma tę zaletę, że po 
pewnym czasie można ją przerobić na 
mniej lub bardziej ładną bluzeczkę. 
O bluzkach, niestety, nie można tego 
powiedzieć, bo o ile nam wiadomo 
nie było jeszcze takiej białogłowy, 
która by z jednej bluzki zrobiła suknię. 
Obawiamy się również, że żadna tej 
sztuki nie dokona.

Mimo to, od czasów prababki Ewy 
bluzeczki zawsze cieszyły się dużym 
■wzięciem u płci pięknej. Wytłumaczyć 
to łatwo. Są tanie i praktyczne, nadają 
tlę na rozmaite okazje, a uszycie ich 

W całej kamienicy zapanowało zro 
zumiaśe podniecenie.

Wieczorem odbyła się czwarte lek­
cja śpiewu. Trwała jeszcze, gdy w 
mieszkaniu Go-icnki zjawił się Pan 
Biedronka. W każdym uchu izrfał 
kłębek waty, wyglądał blado i mi­
zernie.

— Sąisiedzie — raekł — zwycię­
żyłeś! Przysięgam ci, że nt® będę na­
stawiał radioodbiornika na cały re­
gulator, ale wyekspediuj swoją ciot­
kę do domu, bo dłużej nfe mogę wy­
trzymać!

Od tego 
Ul. Jednej 
harmonia, 
i na tak okropnego sąsiada, jak pan 
Biedronka można znaleźć sposób.

Co jednak mają robić ci nieszczęś­
nicy, którzy mają równie okropnych 
sąsiadów, a nie posiadają wśród 
swych krewnych tak utalentowanej 
ciotki?

Nie mam pojęcia, wydaje mi sńę 
jednak, że nie pazostaje im nic in­
nego, jak szukać ratunku u organów 
MO, które z pewnością nie będą 
szczędfcSy mandatów kannych dla 
osobników w rodzaju tmć pana Bie­
dronki, zapominających o tym, że 
radio ruie po to wynaleziono, aby za­
truwali nim życie swoim bliźnim...

JUR.
rzek ta

Maimy dio ciotecaki 
Czy nie mogłaby 

udzielać W MOSKIEWSKIM ZOO
W centrum Moskwy rozpościera się wielki park. Poprzez konary 

drzew błyszczą gładkie jak lustro powierzchnie jezior, po których ma­
jestatycznie płyną łabędzie. W głębi, od tła nieba odcinają się kontu­
ry skał, na które co chwila spadają górskie orły.

OTO MOSKIEWSKI ogród zoolo- cym dokładne poznanie ogrodu i je- 
giczny. W obszernej, wolnej go mieszkańców. Moskiewskie Zoo

przestrzeni, na kamiennych skałach, 
w olbrzymich basenach wodnych, na 
zielonych łąkach w nadzwyczaj na­
turalnych warunkach można tu zo­

jeszcze, rano się prze

o szóstej zahuczał 
Biedronki.
— zaklął Gottomka i

A oto rodzinka słoni w komplecie. Ostatnio powiększyła się ona o 
„maleńkie” słoniątko, któremu nadano imię Moskwicz.
baczyć indyjskie tygrysy, afrykań-dym z nich zwierzęta stołecznego 

skie lwy, małpy z Archipelagu Ma-■ parku. Często też okazy moskiew- 
lajskiego, białe niedźwiedzie z po- skiego ogrodu zoologicznego pozują 
larnej krainy i innych przedstawi- przy nakręcaniu filmów zarówno 
cieli świata zwierzęcego naszej kuli! popularno-naukowych, jak i innych.
ziemskiej.

Moskiewskie ZOO liczy już prawie _______________ ____ ______
sto lat. Założone bowiem zostało w logów, pracuj ąęych przy moskiew- 
sześćdziesiątych latach ubiegłego, skim Zoo, jest zmiana natury posz- 
stulecia przez Towarzystwo Aklima- । czególnych zwierząt. Przy zastoso- 
tyzacji Zwierząt i Roślin, na czele | waniu postępowej nauki Miczurina 

i — koicktyw usiłuje uczynić zwierzę­
ta i ryby jeszcze bardziej pożyteczny 
mi gospodarce narodowej, niż do* 
tychczas. Np. jesiotr rozmnaża się 
tylko w bieżących wodach słodkich. 
Biolodzy ogrodu moskiewskiego pra­
cują nad tym, aby ta pełnowarto­
ściowa- pod względem gospodarczym 
ryba rozmnażała się także w stoją­
cych wodach stawów kołchozowych.

Dotychczasowe wyniki prac biolo­
gów są imponujące. Tak np. zwierzęta

którego stał popularny naukowiec 
rosyjski A. Bogdanów. Istnienie 
ogrodu uzależnione wówczas było 
wyłącznie od ofiar społeczeństwa 
moskiewskiego. Carski rząd nie prze 
znaczał na rczwój i utrzymanie 
ogrodu absolutnie żadnego fundu­
szu.

OD REWOLUCJI Październikowej, 
moskiewski ogród zoologiczny za* 
mienił sdg w wielki ośrodek badań 
naukowych, Do dziś wzrasta z ka* 
żdym rokiem liczba zwierząt. Ogród 
sprowadza okazy z wszystkich za* 
kątków Związku Radzieckiego i z za 
granicy. Ponadto coraz szerzej rozwi 
jane i ulepszane są metody hodowla 
ne, tak, że również w samym ogrodzie 
przychodzi na świat i utrzymuje się 
przy życiu wiele wartościowych zwie 
rząt, jak lwy, małpy i strusie, a na* 
wet słonie i hipopotamy. Wiele mło 
dych zwierząt wyhodowanych w 
moskiewskim. Zoo, zasila inne ogro* 
dy zoologiczne krajowe i zagrani* 
czne.

Bogata kolekcja zwierząt z każ­
dym dniem wzbudza większy zach­
wyt zwiedzających. Wiele dzieci 
należy do kółka młodych biologów 
założonego przy Zoo. Dokonują do* 
świadczeń i obserwacji życia zwie* 
rząt, spędzają one na pracy w kół* 
ku sporo wolnych chwil.

Dla zapewnienia zwiedzającym fa­
chowych objaśnień, dyrekcja ogrodu 
dysponuje specjalnymi przewodni­
kami. Także wewnętrzny radiowę- 

I zeł, przy pomocy zainstalowanych 
megafonów, udostępnia zwiedzają-

om nie przysparza tyle kłopotu, ani 
nie wymaga takiej ilości materiału, 
co najskromniejsza bodaj sukienka.

Ponadto dwie bluzki i dwe spód* 
niczki to znacznie więcej, niż dwie 
sukienki, dokładnie — to cztery su* 
kienki. Jeśli nie wierzycie — pomyśl 
cie chwileczkę, a dojdziecie do wnio* 
sku, że rzeczywiście tak jest.

Teraz zaś przypatrzcie się naszym 
modelom i wybierzcie sobie jeden z 
nich. Na pewno znajdzie się wśród 
nich taki, w którym będziecie wyglą* 
dały uroczo i elegancko! (j)

czasu w kamienicy przy 
z Wielu panuje idealna 

co dowodzi niezbicie, że

Kwitnące sady — to jeden z najpiękniejszych znaków wiosny
(Foto — CAFj

nie ogranicza się jednak tylko do 
samej stolicy. Naukowi współpra­
cownicy ogrodu objeżdżają też inne 
miasta ZSRR, demonstrując w każ-

r ŁOWNYM PROBLEMEM, któ- 
" rym zajmuje się kolektyw bio- 

Hipopotamy bawią się w wodzie jak u siebie w domu. Wygodny, dosf 
sowany do potrzeb ich życia basen z powodzeniem zastępuje im brzegi 
Nilu

jak bawoły, pawie, strusie, austra* 
lijskie zebu, bażanty itp. zimowa­
ły już w moskiewskim ogrodzie nie 
jedną zimę pod gołym niebem i z 
łatwością znosiły nawet silniejsze 
mrozy. Także łabędzie, gęsi i kaczki 
żyją w zimie na stawkach ogrodu i 
ani myślą o odlocie na południe. 
Oto chlubne wyniki 
ców moslkiewsikiego 
■ludziom radzieckim 
we prawa natury i 
rodę do służby dla 
społeczeństwa.

pracy naukow- 
Zoo pomagają 

ustanawiać no* 
zaprzęgać przy* 
człowieka, dla

(U)

Mark Twain
w anegdocie

Pewien potentat finansowy napisał 
kiedyś do Marka Twairtd Ust, ale nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi. Oburza* 
ny długim milczeniem, bankier po* 
siał humoryście papier oraz znaczek 
pocztowy, jako, przejrzystą aluzję.

Marek Twain odpowiedział wów* 
czas na kartce pocztowej.

— Papier i znaczek otrzymałem. Pro 
szę jeszcze o przysłanie koperty.

Twainowi nie zawsze dobrze się po 
wodziło. Razu pewnego przyszedł do 
niego w wiadomych celach komornik. 
Twain wprowadzi! go do pokoju ume 
blowanego więcej niż skromnie i po 
wiada;

— Proszę zająć miejsce. Jest to 
zresztą jedyna rzecz, którą może pan 
tu zająć.

Marek Twain odwiedził kiedyś sła 
wnego malarza Whistera, Przygląda’ 
jąc się świeżo namalowanemu cbrcs 
zowi, Twain powiedział;

— Bardzo to piękne, ale tu stanów 
czo coś trzeba by... przy czym zrobił 
taki gest, jakby zamierzał coś zetrzeć 
z obrazu.

Malarz krzyknął przerażony;
— Proszę nie dotykać, bo jeszcze 

nie wysechł.
A na to słynny humorysta;
— Niech się pan nje obawia, nie 

powalam się. Mam rękawiczki.


